o! 


Adres Redakcji: 
Kraków, Rynek gł., linja A-B, 
L 48,, I. piętro. 


Od wydawnictwa. 


Szanownych prenumeratorów prosi- 
smy o odnowienie przedpłaty która wy- 
mosi: 


W Krakowie: 

De końca roku 1898 
od 1 marca złr, 18:30 
Do końca czerwca zł. 5'30 
Za marzec 1898 zł. 1°35 


Na Prowincji: 
Do końca roku 1898 
od 1 marca złr. 16'60 
Do końca czerwca zł. 6:60 
Za marzec 1898 zł. 1 VO 


Jednocześnie zawiadamiamy, że w miesiącu marcu 
wszystkim naszym zamiejscowym prenumeratorom, 
którzy przynajmniej od 1 stycznia b. r. dziennik 
wasz prenumerują i z ulg nie korzystają, roześlemy 
tylko za nadesłaniem 20 ot. na opakowanie i porto 
zapowiedziany w prospekcie 


Portret Adama Miekiewicza 


(stanowiący artystyczną reprodukcję starego cen 1ego 
sztychu, według rysunku siostry żony poety Zofji 
Szymanowskiej). 


Prenameratorowie zamiejscowi, którzy 2 ulg ko- 
reystają (iak nauczyciele ludowi, włościanie, robo- 
tnicy etc.), mogą otrzymać portret Mickiewiezs za 
zwrotem kosztów opakowania, porta i kosztu odbicia 
w kwocie 45 et. Kwoty te prosimy uprzejmie, aby 
prenumeratorowie miesięczni raczyli dołączyć do pre- 
numera.7 na marzec, kwartalni zaś, aby nadesłali 
je jak *ajrychlej, najpóźniej zaś razem z prenume- 
ratą na drugi kwartał. 

Prenumeratorowie miejscowi, nie korzystający 
z ulg, a abonujący Głos przynajmniej od 1 stycznia 
b. r., będą mogli odebrać w połowie marca portret 
Mickiewicza w Administracji Głosu Narodu bez- 
płatnie; inni zaś miejscowi abonenci otrzymają 
portret za dopłatą 25 ct. 

Nieprenameratorowie Głosu Narodu nabywać 
będą mogli portret po cenie 1 złr. bez opakowania 
i porta; za opakowanie i porto o 20 ct. więcej. 


7% = e 
W zamęcie. 


Dochodzimy już powoli do najwyższego punktu 
politycznego przesilenia w Austrji. W sobotę po- 
gunęło się ono o kilis, stopni wyżej, dzięki powa- 
żnym wypadkom zaszłym w Sejmie czeskim. 

~ Secesja Niemców. będąc dalszym ciągiem ca- 
łego szeregu zasadniczych błędów, popełnianych 
przez nich od kwietnia ubiegłego roku, jest sta- 
nowczem i ostatecznem zerwaniem łączności z cze- 
ską większością sejmową, a wskutek tego także 
zupełnem bankructwem polityki t. zw. prób K 
dowych. Dotychczascwe „próby“ wykazały niezbi- 
cie, że wyrównanie narodowego sporu na drodze 
dobrowolnej jest zgoła niemożliwe, co zo- 
stało z mniejszym lub większym kosztem stwierdzone 
zarówno przed, jak i'po wydaniu rozporządzeń ję- 
zykowych. Dziś ufność w skuteczność podjęcia no- 
wych prób pojednania byłaby zatem w zachodzą- 
cych warunkach szaloną kombinacją, pozbawioną 
jakichkolwiek realnych podstaw, zwłaszcza, że o- 
statnia deska ratunku  austrjackich gabinetów 
w sprawie czeskiej: nadzieja w pojednawcze 
i pośredniczące stanowisko feudalnej szlachty 
czeskiej zniszczała raz na zawsze po stanowczym 
i doniosłym zwrocie, jaki w jej polityce obecnie 
zaszedł. Konserwatywna wielka własność czeska 
akceptowała bowiem program młodoczeski nietylko 
w sprawie narodowego, Zwłaszcza językowego ró- 
wnouprawnienia, lecz takża w sprawie politycznej 
decentralizacji i zdobycia pardzo daleko idącej pra- 


Kraków, Czwartek dnia 3 Marca 1898. 
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Wychodzi codziennio, z wyjątkiem dni poświątecznych, o godzinie 10 rano, 


w niedzielę o godz. 8 rano. 
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Rok VI 


Ogloszenia 
Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 

szenjach |'/, ct, 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 

Śluby, nekrologi, 

wiersz 40 ct, 
Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski, 


Rękopisów redakcją 
nie zwraca. 
Każda zmiana adresu 
10 ot, 


Adres Administracji : 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7, 


wodawczej i administracyjnej samoistności króle- 
stwa czeskiego, samoistności, przekraczającej już 
granice tej, którą t. zw. autonomiczne programy 
za cel swej polityki stawiają. Tak zasadniczy i sta- 
nowczy zwrot staje się wobec wręcz przeciwnego 
i skrajnie niepojednawczego stanowiska Niemców 
hasłem tylko do nieubłaganej walki, która kom- 
promisem chyba tylko po dokonaniu konstytucyj- 
nych reform — zakończyćby się mogła. 

Akcji przedsięwziętej przez większą własność 
nie można poczytywać za środek tylko taktyczny, 
pozbawiony zasadniczej programowej tendencji. 
Dowodem tego jest oświadczenie, złożone przez 
nią za pośrednictwem ks. Lobkowitza podczas roz- 
prawy adresowej, deklarujące wierność zasadom 
rózwiniętym w adresie bez względu na iatniejący 
w danej chwili rząd i na zajęte przez niego stanowi- 
sko. To pełne znaczenia oświadczenie, podnoszące do- 
niosłość zwrotu dokonarego przez czeskich feuda- 
łów, jest zarazem poważną groźbą, zwróconą prze- 
ciw br. Gautschowi i jego następcom, o ileby 
šmieli stanąć na stanowisku zajętem przez obecny 
rząd w deklaracji złożonej podczas rozprawy adre- 
sowej przez namiestnika hr. Coudenhcvego, 8 ob 
wierzczającej, że rząd „nie stoi na prawnopaństwo- 
wem stanowisku czeskiego adresu“. Nastąpiło za- 
tem pośrednio wypowiedzenie wojny rządowi, któ 
re nabiera szczególnie aktualnego znaczenia wobec 
w tych dniach ogłosić się mających rozporządzeń 
językowych. $ 

Walka w Czechach zawrzała przeto na całej 
linji, a większość czeska wystąpiła przy jawnym 
współudziale czeskiej wielkiej wiaąsności_ konser- 
watywnej do walki zarówno z Niemcami jak i 
z niewolniczo ulegsjącym im rządem. Gdy się zwa- 
ży ogromne znaczenie delegacji czeskiej w Ra- 
dzie państwa i wpływ feudałów u najwyższych 
czynników rządowych, przypuścić wolno, że wy- 
padki czeskie stać się mogą rychlej niż się tego 
spodziewamy — punktem wyjścia bardzo zasadni- 
czych postanowień rządowych, i to wcale niezgod- 
nych z żądaniami Niemców. | 

Powzięcie szybkiej i energicznej w tym kie- 
runku decyzji staje się z każdym dniem coraz bar- 
dziej naglącą koniecznością. W prawidłową pracę 
parlamentarną nikt już chyba wśród zachodzących 
warunków nie wierzy, a niemal każdy dzień przy- 
nowi nc e i drażniące zaostrzenie stosunków Sy 
tuację caprężoną wskutek zajść czeskich pogorszą 
jeszcze zapowiadane nowe rozporządzenia języko- 
me, cv odbić się musi znów w formie obstrukcji 
z tej lus zowej strony w Izbie poselskie. Sytuację 
pogarsz. także obawa, czy do walki z radykalną 
opozycją niemiecką stanie w niezmienionej sile da- 
wna większość, której jedność może się gnadnie równie 
dobrze rozbić o powolność konserwatywnych Niem- 
ców v > tyracji niemieckich obstrukcjonistów, 
jaki o asieko 1dące postulaty czeskie, złożone z tak 
wielką s ucwczością w sejmowym adresie do tro- 
nu i o niemal opozycyjne wobec rządu usposobienie 
Czechów, wywołane niespodziewanem  oświadcze- 
niem hr. Coudenhoy-go w sprawie prawnopaństwo- 
wych żądań czeskiego adresu do tronu. Gdy się 
wreszcie do tych trudności doda Ogromne zagma- 
twanie sprawy ugody z Węgrami i trudność w zna- 
lezieniu męża stanu, odpowiadającego wymaganiom 
tak poważnej chwili, przyznać trzeba, że znajduje- 
my się wśród tak trudnych warunków, że tylko 
jakieś bardzo śmiałe i zasadnicze działania wydo- 
być nas z tej matni potrafią. > l 

Wśród tysiąca nasuwających się wątpliwości, 
to jednak jest pewnem, że coś zasadniczego abso- 
lutnie już w najbliższej przyszłości stać się musi 
i że ogromna większość zaniepokojonej tym roz 
paczliwym stanem ludności nie pyta się już jakim 
nożem lecz tylko czy szybko a dobrze i radykalnie 
straszliwy wrzód rozcięty zostanie. A. B. 


Z Sejmu czeskiego. 


Praga d. 1 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Rozprawa budżetowa, tocząca sią od d. 28 lutego 
w Sejmie czeskim, zasługuje ze wszechmiar na ba- 
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czną naszą uwagę. Była ona bowiem programową co 
do przyszłej polityki narodu czeskiego, zaczynającej 
się, dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, wyo- 
Bobniać w zarysie z Gautschowskiego chaosu, osłania- 
jącego mgłą widownię austrjackiej polityki wewnętra- 
nej. Do zapasu stanęło trzech mowców: dr Gregr, 
dr B»xai br. Harrach, przedstawiciele stronnictw na- 
rodowych, złączonych w walce przeciwko naporowi 
ludożerców germańskich. Młodoczesi, radykałowie, na- 
rodowcy, szlachta czeska zespolona z Staroczechami — 
oto trójca stronnictw rdzennie narodowych, która wozo- 
raj w pragskiej „Śniemowni* zabrała głos w obronie 
już nie tylko samych Czechów, lecz wcgóle wszystkich 
Słowian przez Niemców zagrożonych. Lew czeski prze- 
mawiał z ust dzielnego Gregra, a mowa jego była 
powagą, poczuciem własnej siły i godności, mądrością 
i głęboką roztropnością. Gregr nie obwijał niczego w 
bawełnę. Wskazał na gnębienie narodów słowiańskich 
przez Niemców, zgodnie z prawdą dziejową wyjaśnił, 
iż gwałtem i rozbojem popełnionym na Czechach przy- 
szli oni do tak zwanego „zamkniętego terytorjum nie- 
mieckiego w Czechach*, a jeśli obecnie Czesi myślą 
o rewindykacji, to choą oni odzyskać przynajmniej 
część tego, co im wydarto, chcą posiąść znowu swoje, 
co jest tylko sprawiedliwe i usprawiedliwione, lecz 
bynajmniej nie stanowi żadnej krzywdy dla Niemców. 
Jako prawdziwy mędrzec wskazał on dalej na konie- 
czną Bolidarność Słowian wobec zachłannych zamia 
rów „Alldeutschlandu*, który przez trupy Czechów i 
Słoweńców dąży do wysunięcia swoich granie pań- 
stwowych aż do Morza Adrjatyckiego. Niemiecki „Ost- 
mark* ma tworzyć wał pomiędzy właściwem państwem 
niemiacziem  Słowiańszczyzną przez Niemgów jeszcze 
niepożartą, bo Niemcy — dodał on trafaie — boją się 
nietylko Boga, ale takte i Słowian. Z naszej strony na- 
leży się dr. Gregrowi szczególne uznanie, że nie za- 
pomniał o Polakach w Prusach i że znalazł męski 
wyraz dla określenia pruskich nikezemności germani- 
zaoyjnych. 

„Z tego com powiedział — prawił z zapałem dr 
Gregr — zrobią mi może zarzut, że jestem panslawi- 
stą. Niechaj będzie, jestem panslawistą, ale w węż- 
szym zakresie. Mniemam bowiem, że jest naszym obo- 
wiąskiem, abyśmy starali się złączyć wszelkie narody 
słowiańskie w Austrji. Jest to panalawizm, który nie 
sięga po za granice Austrji tak jak pangermanizm 
naszych Niemców, jest to panslawizm, który nie jest 
zaczepny, jak pangermanizm, lecz jest tylko obronny, 
a mający za cel, by słowiańskie narody w rzeszy ra- 
kuskiej spoiły się w jednę potężną falangę i tym spo- 
scbem ochroniły swe jestestwo od zagłady i ubezpie- 
czyły swą przyszłość. 

„Jakie zamiary wobec Słowian mają Niemcy, zdra- 
dził t jeden z Niemców czeskich (Fanke) w Toru- 
niu, gdzie na zgromadzeniu „Schulvereinu* wystą pó 
z zajadłą filipiką przeciwko Słowianom. Powiedz 
on między innemi: „Dopokąd będzie jeszcze dziesięgły 
Słowian, Niemcy nie mogą ustać w boju*. A 

Dr Gregr ma wzrok i serce otwarte także na krzy%Ę 
wdy do nieba o pomstę wołające, jakie ludożercy ger- 
mańscy nam wyrządzają w Prusach. Współczuje i współ- 
boleje z nami prawdziwie po bratersku. 

Cóż powiedzieć wobec tego na głos lwowskiego Sło- 
wa Polskiego, które, jak donoszą telegraficznie ze Liwo- 
wa do tutejszych dzienników — ironicznie omawia 
tę wielką programową mowę. Jest to rzeczą tak dzi- 
wną, iż się prawie wierzyć nie chce w prawdziwość 
tego doniesienia. W tutejszych nam wielce przychyl- 
nych czeskich kołach narodowych stawia ten nietakt, 
wyrażając się łagodnie — bardzo przykre wrażenie. 

Po przyjętej oklaskami mowie dra Gregra, zabrił 
głos radykalny poseł czeski dr Baxa, broniąc żarli- 
wie zdania, iż obowiązkiem Czechów jest obecnie 
wytrwać w jak najostrzejszej opozycji i to tak długo, 
jak długo rząd prawno-państwowych względem na- 
rodu czeskiego obowiązków w zupełności nie spełni. 
Nawet ta drobnostka, jaką były rozporządzenia języ- 
kowe, ma być teraz usunięta i inne rozporządzenia 
wprowadzone. Bilans to bardzo smutny. Wszystko co 
gabinet Gautscha dotychczas uczynił, a więc nietyl- 
ko ostatnie ustąpienie rządowe, zasługuje na jak naj. 
bardziej stanowczy opór. W końcu wspomniał także 
dep. Baxa o stanowisku korony do rządu i żywo- 
tnych spraw czeskich, 60 spowodowało wezwanie go 
do porządku przez marszałka krajowego. 
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Dep. hr Harrach, przedstawiciel feudalnej szla- 
chty czeskiej, domaga się teraz głosu „jako weteran 
Sejmu krajowego i weteran z r. 1848“. „Podobne 
stosunki — mówi hr. Harrach — jak w dniu dzi- 
siejszym, panowały także wówczas, gdy Cesarz obej- 
mował rządy państwa. Wtedy także stara Austrja 
w wielkiem znajdowała się niebezpieczeństwie. Wąt- 
piono nawet, czy dalej żyć będzie mogła; ale różno- 
rodność narodowcści ją ocaliła. Ta różnorodność był 
wówczas jej ratunkiem a i dzis w tej różnorodności 
złożyć należy nadzieję przyszłości*. W dałszym toku 
mówca oświadcza, że zawsze obstawać będzie za spra- 
wiedliwością i równcuprawnieniem, i że na t-raz 
celem jego jest równouprawnienie doprowadzić do 
skutku. „Jeżeli nam, mówi hr. Harrach wśród po- 
wszechnej uwagi, ze strony niemieckiej rzucają od- 
powiedź, że Niemcy chcą z nami doprowadzić do u- 
gody, to my cświadczamy, że nie przestaniemy ob- 
stawać przy naszych zasadniczych żądaniach, ale nie 
przestaniemy także do tej ugody wyciągać rękę a je- 
šli anstrjacka idea zwycięży, wówczas Niemcy za 
nami póisć będą musieli, Konieczność utrzymania mo- 
parchji leży w inteiesie obu narodowcóci, Słowianie 
w Austrji muszą się wspierać wzajemnie. Działanie 
ich musi sięgać aż do Dalmacji, by krzewić tam 
słowiańską i austrjacką ideę, Musimy znaleść modus 
vivendi z Niemcami. Rząd powinien przeciwdziałać 
odśrodkowym prądom, dośrodkowe zaś popierać i 
krzepić; naród czeski zaś musi obstawać przy jedno- 
ści, gdyż tylko w ten sposob da się osięgnąć cal 
wyrażony w adresie. Jeżeli my ciągle na Austrję oczy 
zwracamy, możemy żądać, by i Austrja na nas oczy 
zwracała, a nie postępowała tak jak dawniejsze rzą- 
dy z nami postępowały. Musimy konstytucję ukształ- 
tować tak, aby ona dla nas korzystpiejszą się stała. 
Sejmom krajowym musi być przywrócone prawo 
wybierania posłów do Rady państwa, Jeżeli zaś 
jeden rząd nie jest w stanie zmienić 
swego systemu, to inny potrafi to uczy- 
nić. (Oklaski i potakiwania). Będzie zaś to możli- 
wem tylko wtedy, jeśli wszystkie czynniki narodu 
wytrwają w jedności, dla dobra Czech, dla dobra 
Austrji*. (Żywe oklaski). 

Jeneralny sprawozdawca dep. dr Forscht oświad- 
cza, iż solidaryzuje się z wywodami dep. Harracha, 
że czeski patrjotyzm identyczny jest z patrjotyzmem 
austrjackim, naturalnie pod waruąkiem, że Austrja 
jednakową opiekę i obronę wszystkim swym ludom 
zapewni. Mowca kończy słowami Palacky'ego: „By- 
liśmy, jesteśmy i będziemy l“ 

Na tem zamknięto jeneralną dyskusję. Specjalna 
dyskusja pozostaje na porządku dziennym posiedze- 
nia z dnia 4 marca, G. Sm 


Z DOMU OJCÓW. 


4 Przez 


JERZEGO ŻUŁAWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy), 


Wszak mój profesor filozofji uczył mnie ścisło- 
ści w wyrażeniach ! 


O! on mnie wielu rzeczy uczył! Zaszczepił w 
duszy mojej raka, który mi spokoju nie daje i czuć 
nawet niepodzielnie nie dozwala. 

Nauczył mnie refleksji i krytyki... 

Przeklęty! W Zurychu byłbym powiedział: bło- 
gosławiony... 


+ Przyjechałem do domu mego i wchodząc w ka- 


Pf 7 mienne korytarze, które krok przodków moich od- 


1 


bijały., powtarzałea w duchu: ten dom stary jest 
i zwali się. 

I dodawałem zaraz: ale ja jestem człowiek 
nowy. 

] czułem dziwne jakieś zadowolenie, że jutro 
tu gruzy bądą, a ja jestem człowiek nowy... 

W wielkiej sali zastałem mego ojca. 

Uniósł się nieco, witając się ze mną, a ja do- 
strzegłom, że pochylony był i siwe miał włosy. 
Nie widziałem go od ośmiu lat. 

Wskazał mi ręką miejsce obok siebie przy stole 
i spytał, z czem przyjeżdżam ? 

Odpowiedziałem, że jestem doktorem filozofji. 

Pokiwał głową a po chwili rzekł głucho: 

„Żaden z twych przodków nie był doktorem 
filozofji... Ale oni mieli majątek, ty go zaś mieć 
nie będziesz..." 

Powiedziałem, że majątku nie pragnę. Ojciec 
spojrzał na mnie zdziwiony, a potem odezwał SIĘ 
z uśmiechem : 

„Aha! rozumiem... Pieniędzy nie pragniesz. To 
dobrze. Żaden z Borynieckich pieniędzy nie pra- 
gnął. Ale majątek to co innego... Ziemia, święta 
ziemia... Na ziemi człowiek jest panem“, 


>GŁOS NARODU» 


0 partji chrześcijańska-ludowej. 


W numerze wczorajszym ogłosiliśmy odezwę partji 
chrześcijańsko ludowej, obiecując zająć wobec niej 
zasadnicze stanowisko. Zanim jednak to uczynimy, u- 
ważamy za rzecz właściwą podzielić się z czytelnikami 
listem poważnego kapłana, który dotyka niektórych 
punktów sprawy o jaką idzie, i który może nam się 
przydać do wyjaśnienia niejżdnej niejasności i wąt- 
pliwości, nasuwających się co do naszego stanowiska 
wobec mającego taką piękną przed sobą przyszłość i 
tak dla nas sympatycznego Stronnictwa. List wiel. 
naszego korespondenta, zawierający na wstępie nader 
zaszczytne dla nas wyrazy, napisany spokojnie, przed- 
miotowo i życzliwie, zasługuje na to, aby go przyto- 
czyć w całości. Brzmi on jak następuje: 

Szanowna redakcjo! Sympatyzuję szczerze z Gło- 
sem Narodu najprzód dlatego, że tem dziennik nie 
jest organem jednego stronnictwa, lecz obejmuje wszyst 
kie warstwy narodowe i jest poniekąd ich głosem. 
Powtóre dlatego, że to dziennik antysemicki, a więc 
zupełnie działający w duchu Kościcła, którego prawo- 
dawstwo w stosunku do żydów jest z gruntu anvy 
semiekiem, jak t-go najwyraźniej dowodzą dekrety 
prawa kanonicznego. Antysemityzm w mojem przeko- 
naniu jest obowiązkiem każdego uczciwego dziennika 
i jest kierunkiem dodatnim, a nie ujemnym, jak ktoś 
niedawno błędnie twierdził. Potrzecie dlatego, że jest 
to dziennik szczerze katolicki i zgadzam się z tem 
twierdzeniem Głosu Narodu, iż prawdziwy chrześci- 
janizm a katolicyzm to jedno i to samo. 

Sądzę wszakże, że popierając czyj:$ pożyteczne 
zresztą działanie, nie można bez zastrzeżeń zgadzać 
się z każdym słowem, które z nat tej działającej osoby 
pochodzi. Mam tu na myśli niektóre przemówienia 
ks. Stojałowskiego. Wierzę temu, że ks. Stojałowski 
pragnie szczerze dobra ludu i w tym kierunku wedle 
możności swej działa; lecz czy każde jego słowo jest 
dobrem i prawdziwem, a dla ludu pożytevznem ? 
Zdaje mi się, iż niekiedy bywa inaczej. 

Przed wyborami na posła były przedwyborcze 
zgromadzenia w Łańcucie i Nisku. Otóż czytałem 
w Głosie Narodu, iż w Nisku miał ks. Stojałowski 
mowę, w której między innemi rzeczami powiedział, 
że będzie bronił chłopa, gdyby tegoż napastował czy 
pan, czy starosta, czy żandarm lub ksiądz. Wyznaję, 
iż dziwnie brzmi w ustach katolickiego kapłana to 
zaliczenie księdza do gnębicieli ludu, a do tego u nas 
w Galicji, gdzie wogóle księża pracują szczerze dla 
dobra ludu, a jakiś proboszcz, wyzyskujący lud jest 
rzadkim wyjątkiem. Prócz zwykłej pracy parafjalnej, 
ileż to kólek rolniczych, ile sklepików chrześcijańskich, 
ile czytełń ludowych, zawdzięcza swój” byt wapółdzia- 
łaniu księży, którzy nie zawsze za to wynagradzani 
są materjalnie. Niedawno Głos Narodu pisał o je- 


Pochylił się i począł szeptać, jakby do sie 


bie : 

„Boryniec, Zakleszczyki, Kamienica leśna, Pań- 
ska Wola, Gozdów, Zajazdowice...* 

Wymieniał nazwy dóbr, które moi przodkowie 
posiadali i potracili. | 

Było coś dziwnie nieestetycznego w tym star- 
cu, dziedzicu ostatniej piędzi ziemi olbrzymiego nie- 
gdyś klucza, wyliczającym majątki swoich przod- 
ków... Gdyby bodaj hetmanów był wyliczał lub se- 
natorów ! 

Duszno mi było, 

Mury w naszym starym dworze są wilgotna. 
Patrzyłem na wilgoć tu i ówdzie plamami na spło- 
wiałem obiciu występującą i dreszcz mnie przecho- 
dził, bo te mury wydały mi się ogromnie zimne i 
stare i obce, 

Poglądałem przez okno na zielsń drzew w o- 
grodzie i na promienie słońca złotem na liściach 
ich drżące i zachciało mi się uciec od ojca, które- 
go ośm lat zie widziałem. 

Ojciec tymczasem mówił dalej: 


„Boryniec jeszcze został, ale dziś jutro go za- 
biorą. b 

„Ty mnie pochowaj w grób tu, w grobie mo- 
ich olców. 

„Ja wkrótce umrę. 

„Całe życie spędziłem tutaj, na tym kawałku 
ziemi, obok tego cmentarza, Kalendarz dla mnie 
kłamał, bo ja żyłem o całe sto lat wcześniej, niźli 
on mi pokazywał. Ty za to żyjesz dzisiaj... Tak 
chciałem. 

„ Własność przepisąłem na twoje imię, gdyż 
Boryniec musi być sprzedany, a ja nie chcę osta- 
tniego zagonu ojcowizny sprzedawać. 

„ly sprzedasz, Gdybyś nie sprzedał, wystawio- 
noby na licytację, 

„Sprzedasz 1 pójdziesz w Świat. Ja tu zostanę 
na borynieckim cmentarzu“. 

Potem mówił cog o pradziadzie, którego Ba- 
tory ściąć kazał, wołał ekonoma, by przyniósł pa- 
piery 1 pozwy sądowe i znów wspominał swych 
braci w powstaniu zabitych. 

Duszno mi było. 
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dnym takim cichym dla dobra luda pracowniku któ- 
rego nie było za co pochować. Pytam więc teraz, 
co lud, tak bardzo ufający ks. Stojałowskiemu, po- 
myślał sobie, gdy « ust tegoż ks. Stojałowskiego u- 
słyszał, że ksiądz jest także jednym z zaębicieii 
Indu. Czyż nie jest to sianiem pewnej nieufności do 
duchowieństwa? (Coś podobnego możnaby było po- 
wiedzieć w Ameryce, w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
rzeczywiście są odstępcy od Rzymu, księża, którzy 
dla swoich celów osobistych nietylko wyzyskują lud 
materjalnie, lecz i gubią go moralnie, ale u nas w 
Galicji to postawienie księży obok starosty i żandar- 
ma, jako gnębicieli ludu, jest czemś dziwnie niewła- 
ściwem. 

W Żywcu podczas wiecu partji chrześcijańsko-so- 
cjalnej, interpelowany o stanowisko swe względem 
szkół, oświadczył ks. Stojałowski, iż pragnie by szkoły 
były wyznaniowe, osobne dla Chrześcijan, a osobne 
dla żydów; potem zaś powiedział, że co się tyczy 
„zacheianek klerykalnych* Ebenhocha, by szkoły były 
pod dozorem konsystorza, ma to zgodzió się me mo- 
że. Głos Narodu mówił o „dężnościach kleryke! - 
nyct*, sprawozdawca Ruchu katolickiego mówi o 
„zaobciankach* i w nawiasach dodano: „własne sło- 
wa ks. Stojałowskiego“. (Możemy zapewnić. że na- 
sze sprawozdanie jest prawdziwe. Przyp. Red.) O ile 
pamiętam, pierwszy to raz słyszę w ustach kapłana 
katolickiego te słowa „zachcianki kleryaałne* dla 
oznaczenia dążności czy działań katoliekich. Liberali 
zbyt ezęsto tych wyrazów używają dla oznaczenia, że 
katolicyzm jest czemś księżowskiem i wstecznem. 
W ustach bezwyznaniowców francuskich to wyraże- 
nie „zachciańki klerykalne* nieraz daje się słyszeć: 
ale w ustach katolickiego kapłana pierwszy ras 
słyszę. 

A potem, co to za dozór konsystorski? Konsy- 
storz jest tylko biurem b'skupiem, w którem się za- 
łatwiają roznaita sprawy ordynarjatu, a sam przez 
się jurysdykcji żadnej nie ma i działa tylko z pole- 
cenia biskupa. Właściwie więc idzie o to, czy bi- 
skupi mają pewne prawo dozoru nad szkołami. W tym 
względzie ks. Stojałowski powinien wiedzieć, że kv- 
ściół to uważa za swe prawo i Stolica apostolska nie- 
raz je biskupom przypomina. O» się tyczy wymagań 
niemieckich katolików, wiadomo, że były one nłożo- 
ne w porozumieniu z biskupami, znane są Suolicy 
apostolskiej i Ojciec ów. już dawno pochwalił to, =^ 
ks. Stojałowski nazywa „zachciankami klerykalner 
i na co się zgodzić nie może. Prawo dozoru bis} 
pów nad zakładami naukowymi wogóle wynika 
słów Chrystusa Pana, powiedzianych do apost} 
przed Wniebowstąpieniem: „Idąc tedy mauczaj 
wszystkie narody.“ Jak słowa wyrzeczone do f 
Piotra „Wy jesteś opoka i na- tej opoce zbudaję ) 
ściół mój“ przetrwają do końca wieków, tak i s 
wa wyrzeczone do apostołów trwać będą zawsze 


Odetchaąłem dopiero, gdym się wydostał na 
słońce, na powietrze. 

Jak szalony przebiegłem przez ogród i wpadłem 
na cmentarz, między zielone lipy. Chciałem zaczer- 
pnąć świeżego powietrza. 

ludziom się zdaje i mnie się zdawało, Że na « 
cmentarzu jest takie samo powietrze jak gdziein- 
dziej — świeże... 

A to nie prawda. Na niektórych jest bardzo 
stare. Dziwne i odurzające. 

Ale wtenczas szedłem przez cmentarz, jak obcy 
jeszcze i nie patrzyłem na groby. 

Słońce świeciło nademną i lipy pachniały, a ja 
nie umiałem wtedy jeszcze odróżnić blasku słońca 
na cmentarzu od blasku jego nad różami, co po 
ogrodach kwitną, ani zapachu starych hp od za- 
pachu wzrastających dopiero. Dobrze mi było, żera 
się wyrwał z pomiędzy murów spleśniałych i roz- 
padających się. Całą piersią wdychałem wonne po- 
wietrze. Mimo upalnego poranku rosa lśniła się je- 
Szcze w cieniu lip, słońcem nie dojrzana, błysko- 
tliwa, do łez podobna — na puszystej trawie... 
Blaszcze i powoje wiły się około krzyży, a pasowe 
goździki o błękitaawo-zielonych listkach odbijały 
od białego tła grobowców. 

Szedłem między mogiłami, a idąc myślałem o 
wielu rzeczach, ale były to wszystko rzeczy, które 
dopiero w przyszłości stać się miały. 

Zatrzymałem się wreszcie na skraju cmenta 
rza, nieopodal kościoła, przed spiżową tarczą na 
grobie. 

Był to grób tego przodka mojego, co z Jagiełłą 
pod Grunwaldem walczył... 

Patrzyłem na niezgrabny, głęboko w spiż wry- 
ty napis łaciński, patrzyłem na herb i bawił mnie 
ten wąż, podkowę w pysku trzymający... 

Uderzyłem w ową tarczę herbową palcami, a 
ona jękła głucho. 

Czyżby tarcza mogła przeczuć, że ten, który 
ją bije, jest prawnukiem tego, co w grobie spo- 
czywa? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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swej mocy. Następeami apostołów są birkupi, oni 
więc są nauczycielami ludzkości; ale przecież „ie mo- 
gə osobiście wszędzie i wszystkiego uczyć, inni za 
nich uczą, a biskupi mogą być tylko tej; nauki stró- 
żami. 

To się tyczy nietylko szkół ludowych, lecz i 
najwyższych zakładów naukowych, nietylko naucza- 
nia religji, ale i innych nauk, gdyż wszystkie mają 
z sobą związek i do tegoż celu zdążać powinny. Ro- 
zumie się, że biskupi nie mcgą dawać wskazówek 
profesorom jak mają wykładeć, im chodzi tylko o to, 
by wykład nie był bezbcżny, by n. p. nauki przye 
rodnicze nie były podawane według teorji materjali- 
stycznej, by historja nie była wykładana według ta- 
kiego Drapera, który z dziejów usuwa wszelkie dzia- 
tagte Opatrzncści, « widzi w nich tylko działanie 
przyczyn zewnętrznych, — by filozofja nie była wy- 
iładaną wediug jakiegoś Hegla czy Hartmana. 
Rządy bezwysnaniowe usunęły kościół od wszelkiego 
mieszania się do spraw naukcwych ; więe Stolica a- 
postolska z daleka swe zdanie w tym względzie wy- 
powiada. Tam wszakże gdzie są zakłady wyznanio- 
we, katolickie, biskupi Śmiało nad nimi czuwać mo- 
gą. — Francja n. p. ma pięć uniwersytetów i mnó- 
stwo szkćł średnich i ludowych, prowadzonych w 
duchu katolickim, a założonych najczęściej ofiarno- 
ścią prywatną. Uczęszcza do nich więcej dzieci niż 
do szkół rządowych, z których nawet krzyż wyrzuco- 
no. Nad temi szkłami wyznaniowemi wyższemi i 
niższemi z pelecenia Stolicy apostolskiej czuwają bi- 
skupi i nie tym gzkołom do rozwoju nie przeszka- 
dza. Tak samo dzieje się we wszystkich krajach mi- 
syjnych, gdzie misjonarze bywają nieraz nauczycie- 
lami nietylko religji, lecz i różnych nauk, a nawet 
rzemiosł, W Indjach Wschodnich delegat Stolicy a- 
postolskiej, światły nasz ziomek, ks. arcybiskup Za- 
leski z polecenia Ojca św., zwiedza rozmaite zakła- 
dy naukowe, nieraz z prawdziwą dla nich korzyścią. 
Dozór więc biskupi, czyli jak ks. Stojałowski mówi, 
d zór konsystorski nad szkołami, kcściół uważa za 
swe prawo i gdzie może tam je wykonywa. Teraz 
zapytuję, cóż o tem pomyśli lud, tak ufający ks. Sto- 
jołowskiemu, gdy z ust tegoż słyszy, iż dozór bisku- 
pi nad szkołami jest tylko „zachcianką kl: rykalną*, 
na którą on się godzić nie może? 


W Białej na wiecu zwołanym przez przewódców 
socjalistycznych ks. Stojałowski został wybrany na 
prez dującego większością głosów chrześcijańsko-de- 
mokratycznych. (Zdaje nam się, że w tem, co teraz 
nastąpi, jest niepor.zumienie. Ksiądz Stojałowski ża- 
duą miarą nie mógł mówić i nie mówił zakwestjo- 
wanych słów do socjalistów ; cn je mówił tylko do 
robotników, których socjaliści uwodzą; mając na my- 
Śli „słuszne żądania*, myślał z pewnością o żądaniach 
robotników i nie socjalistów. Tak więc cały ustęp, 
który teraz następuje jest bezprzedmiotowy, jakkol- 
wiek nie zaprzeczamy, że byłby zupełnie słuszny, gdy- 
by ks. Stojałowski istotnie żądania socjalistyczne miał 
na myśli. Przyp. Red.). 

Tam między innemi rzeczami powiedział te sło- 
wa do socjalistów (?): „W nas macie szezerych przy- 
jaciół, którzy z całym zapałem popierają wszystkie 
słuszne wasze żądania”. Tylko niech wasi przewódzey 
walczą prawdą a nie kłamstwem, potwarzą i oszozer- 
stwami* Otóż więc mamy głośne wyznanie, że 
ks. Stojałowski jest Ezczerym przyjacielem socjalnej 
demokracji i że będzie obrońcą wszystkich jej słusz- 
nych żądań. W jakiem znaczeniu ksiądz katolicki 
może być przyjacielem socjalistów i jakie mogą mieć 
socjaliści słuszna żądania ? Zapewne ks. Stojałowski 
wie dobrze czem jest socjalizm, to nieodrodne dzie- 
cią żydostwa. Współcześni kory feusze socjalizmu Marx, 
Lassale, Bebel to przecież żydzi, a jakież są ich za- 
sady? Religja jest rzeczą prywatną, można wierzyć 
lub nie wierzyć to wszystko jedno; duchowieństwo, 
kościoły, to rzecz niepotrzebna, to zbyteczny wydatek 
w państwie socjalistycznem. Własncści prywatnej nie 
ma, są wspólne przemysłowe warsztaty, którymi rząd 
kieruje a potem zyski rozdziela; ziemia jest także 
wspólną własnością, wszyscy ją uprawiają, a rząd 
zyski rozdziela. A wychowanie dzieci? Dzieci po skoń- 
czonym 6-tym roku idą do szkół rządowych, gdzie się 
kształcą na dobrych socjalistycznych obywateli, a ro- 
dzice nie potrzebują już więcej o nie się troszczyć. 
Jednem słowem, socjalizm to ruina religji, własności 
i rodziny; a wszędzie we wszystkiem w państwie so- 
cjalistycznem rząd działa, i gdyby takie państwo się 
urzeczywistniło, byłoby ze wszystkich najdespotycz- 
niejszem. Dzięki Bogu zanadto jest silne oddziaływa- 
nie chrześcijaństwa, by te mrzonki mogły się stać 
wszędzie rzeczywistością. Czy może więc kapłan ka- 
tolicki być przyjacielem takiego kierunku, który nisz- 
czy dzieło Boże, religję, własność i rodzinę — i czy 
socjalizm jako taki może mieć swe słuszne żądanie? 
Rzecz oczywista: na te pytania musimy dać odpowiedź 
przeczącą. 

U nas socjalizm nie znalazł dość podatnego gruntu, 
nie rozwinął się też całkowicie, lecz tylko częściowo, 
a jednak wiele już złego zrobił i niemało dusz zba- 
łamucił. Można być jego przyjacielem, ale w tem 
tylko znaczeniu, by przeciwdziałać z miłością jego 
zgubnym prądcm i ratować obałamucone dutze. To 
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byłaby przyjaźń prawdziwie chrześcijańska. Jeśli ks. 
Stojałowski taką ma dla socjalistów, to dobrze; lecz 
w takim razie jakim sposobem popierać może socja- 
listyczne żądania, gdy w istocie powinienby takowym 
przeciwdziałać. Zresztą socjalni demokraci mogą mieć 
wobec władz słuszne żądania jako obywatele państwa, 
lecz te żądania tem będą słuszniejsze im mniej będą 
duchem socjalistycznym przejęte; czysto zaś socjali- 
styczne żądania nie mogą być uwzględnione, gdyż 
są wszelkiemu ustrojowi państwowemu przeciwne, 

Socjaliści równie jak i masoni są na żcłdzie ży- 
dowskim, Gdyby naród żydowski po zesłaniu Ducha 
Św., poznawszy swój błąd, uwierzył był w Cbrystusa 
Pana i cały się ochrzcił, byłby pierwszym narodem 
na świecie. przodownikiem moralnym całej ludzkości, 
bo z jego łona wyszedł Zbawiciel i Matka Najśw. 
Żydzi jednak w swem zaślepieniu woleli zaprzeć się 
Chrystusa i wypowiedzieć Mu straszną walkę, która 
się rozpoczęła od początków chrześcijaństwa. Zapewne 
nie sami żydzi prześladowali Chrześcijan. W pierw- 
szych trzech wiekach miljony ich ginęły z ręki po- 
gan; lecz historja nas uczy, że w wielu wypadkach 
żydzi byli podnietą do tych prześladowań. Gdy w VII 
w. powstał mahometanizm, a potem rozpoczęły się 
przez mahometan rzezie Chrześcijan, w wielu wypad- 
kach widoczną była także ręka żydowska. We 
wszystkich walkach z rozmaitemi sektami żydzi zaw- 
sze stawali po stronie sekciarzy. Nakoniec w naszych 
czasach posiadaią dwa tarany, którymi mają nadzieję 
w puch rozb ć chrześcijaństwo, a tymi są wolne mu- 
larstwo i socjalna demokracja, I jedno i drugie bez 
żydowskich kapitałów nietylko działać, lecz prawdo- 
podobnie długo by istnieć nie mogło. 

Ks. Stojałowski pragnie, by przewódzcy socjal- 
nych demokratów prowadzili ich nie po drodze kłam- 
stwa i oszczerstwa, ale po drodze prawdy i sprawie- 
dliwcści. Że prowadzą po drodze kłamstwa i oszczer- 
stwa to nie dziwnego, gdyż socjalizm sam w sobie 
jest fałszem, a jakie źródło taki będzie strumień, źró- 
dło mętne może dać tylko mętuą wodę. Gdyby prze- 
wódzoy socjalistów weszli na drogę prawdy, wówczas 
przestaliby być soejalnymi demokratami, a staliby 
się chyba chrześcijańskimi demokratami; więc to do- 
bre pragnienie ks. Stojałowskiego pozcstanie zawsze 
tylko pragnieniem. Ale słowa ks. Stojałowskiego do 
socjalistów: „W nas macie szczerych przyjaciół, któ- 
rzy z całym zapałem popierają wszystkie słuszne wa- 
sze żądania“ jakiż wpływ wywrzeć mogą na lud, tak 
wierzący jego słowom? 

Lud do tej pory słyszał i czytał o socjalistach 
jako o partji przewrotu, będącej na u*ługach żydów; 
cóż teraz pomyśli, gdy słyszy, iż ks. Stojałowski jest 
szczerym przyjacielem, gotowym popierać ich ełuszne 
żądania. Czyż nie będzie sądził, że socjaliści są rze- 
czywiście godnymi przyjsźni, a ich żądania są do- 
bre. A jednak to, co się działo w Białej powinno 
by ks. Stojałowskiego przekonać, że porozumienie 4 
socjalistami jest rzeczą niemożliwą, że chrześcijańska 
demokracja, A socjalna demokracja, to dwa wręcz 
przeciwne sobie obozy. 

Powiadają, że i znakomity pisarz może czasem 
jakiś błąd popełnić i nazywają to lapsus calami i 
byś może. że niektóre błędne twierdzenia, z któremi 
niepodobna się schdaryzować, ks. Stojałowskiego są 
tylko lapsus eloquentiae tego człowieka, który rze- 
czywiście pragnie dobra ludu. Daj Boże, by tak było 
w istocie. 

Ks. Józef Sowiński. 

Sądzimy, żo dobrze czynimy ogłaszając ten list, 
mimo, iż głęboko przekonani jesteśmy 0 nieporozu- 
mieniu, które przypadkowo tylko wywołało ostatnie 
jego ustępy. W każdym razie ogłoszenie tego listu 
pomoże nam do postawienia jasno całej kwestji. 


z 


Z KRAJU. 


Lwów 1 marca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Towarzystwo kredytowe ziemskie, 


Nawiązując do telegramu, który przed kilku go- 
dzinami wysłałem, uzupełniam go tą wiadomością, 
że po wysłaniu tego telegramu uchwalono dodatko- 
wo powiększyć liczbę członków komitetu, który ma 
się zająć wysłaniem doputacji do cesarza, mianowi- 
cie z piętnastu na dwudziestu, 0 czem piszę niżej, 
jak również jeszcze o dodatkowej uchwale kooptacji 
jednego członka i o składzie członków całego ko- 
mitetu, 

Na dzisiejszem posiedzeniu uchwalono przezna- 
czyć z tunduszów Tow. 4000 złr. na restaurację Wa- 
welu, poczem na wniosek p. Włodz. Gniewosza 
uchwalono wybrać komitet z 15 członków, któryby 
się zajął sprawą wysłania imieniem szlachty gali- 
cyjskiej deputacji do cesarza z wyrazami hołdu. Na- 
stępnie wybrano do rady Badzorczej jako członka p. 
Czesława Lekezyńskiego, 8 jako zastępcę p. Juljusza 
Kozickiego. Na wniosek komisji rewizyjnej, przedsta- 
wiony przez Mieczysława Borkowskiego, przyznano 
członkom dyrekcji i rady nadzorczej następujące do- 
datki osobiste: prezesowi dyrekcji p. Kraińskiemu 


2000 złr. rocznie, wieepr. St. Gniewoszowi 2000 złr. 
(zamiast dotychczas pobieranych 1000 złr.), trzem 
vrzędującym dyrektorom po 1000 złr., (zamiast do- 
tychczasowych 500 złr.), prezesowi rady nadzorczej 
1500 złr. (zamiast 1000 złr.), a każdemu ezłonkowi 
rady nadzorczej po 200 złr. recznie, Dodatki te liczą 
się od 1 stycznia 1898. 

Dr Paszkowski imieniem komisji rewizyjnej przed- 
stawił wnioski w sprawie podatku rentowego od ku- 
ponów listów zastawnych towarzystwa. Komisja pro- 
ponuje powzięcie uchwały, iż Towarzystwo kredyto= 
we nie przyjmuje na siebie obowiązku opłaca- 
nia z własnych funduszów podatku rentowego od kupo- 
nów. Propozycję swą motywuje *omisja tem, iż poda- 
tek ten, wyncszący 11/4/,, jest dla właścicieli listów 
nieznacznem obciążeniem, gdyby zaś towarzystwo 
wzięło na siebie obowiązek opłacania go, musiałoby 
płacić rocznie 64.000 złr. i chyba potrzebaby. zapro- 
wadzić dodatek na administrację, co byłoby dotkli- 
wem obciążeniem rolników, walczących i tak z tru- 
dnymi warunkami egzyst neji. Nadto ma komisja na- 
dzieję, że rząd poprze akc'ę, wdrożoną przez insty- 
tucje hipoteczne, a zmierzającą do zapełuego uwol- 
nienia listów zastawnych tych instytucyj od podatku 
rentowego. Zgromadzenie bez dyskusji przyjęło pro- 
ponowaną przez komisję uchwałę. 

Następnie uchwalono powiększyć liczbę członków 
komitetu, który ma sie zająć wysłaniem deputacji do 
cesarza z 15 na 20. D.l. Nowosielecki wniósł, aby 
powiększyć ten komitet jeszcze o jednego członka i 
aby tym członkiem był ks Adam Sapieha. Uchwa- 
lono. Skład komitetu całego jest następujący: Adam 
Sapieha, Kraiński, Gniewosz Stanisław, Gniewosz 
Włodzimierz, Męciński, Peniński Kalikst, Szeptycki 
Jan, Borkowski Jerzy, Moysa, Łoś August, Żurow- 
ski Teofil, Kozłowski Włodzimierz, Dzieduszycki Kle- 
mens, Konopka Jan, Rey Mieczysław, Tarnowski Zdzi- 
sław, Dydyński Marjan, Romer Gustaw, Niedzielski, 
Puzyna Juljan, Stadnieki Jan. 

Do komisji rewizyjnej na rok bieżący weszli pp. 
Męciński, Paszkowski Franciszek, Żurowski, Borkow- 
ski Jerzy, Gniewosz Włodzimierz, Moysa Stefan i 
Czecz. Nakoniec del, Nowosielteki postawił wniosek. 
aby wyraźniej określono zasady i podstawy szacowa- 
nia lasów. Wniosek ten stosownie do życzenia pana 
Nowosieleckiego odesłano do komisji rewizyjnej, któ- 
ra go zbada. O godzinie 1 przewodniczący zamknął 
obrady. Na tem doroczne obrady zakończono. 

Zot. 


ZE SWIATA. 


Paryż, d. 28 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Echa z procesu Zoli. — Przygotowania do święta praczek, — 
Straszny wypadek. — Statek „La Champagne“. 


Jak już wam wiadomo z depesz, Zola przez swe- 
go adwokata Laboriego zaapelował do sądu kasacyj- 
nego o zniesienie wyroku i przeprowadzenie drugiej 
rozprawy. O ile sądzić można, najwyższy trybunał 
nawet nie będzie rozpatrywał procesu, lecz zatwierdzi 
wyrok pierwszej instancji, jak się to dośó często 
przytrafia. Według tut jszej ustawy, sąd kasacyjny 
musi się oświadczyć w przeciągu dziesięciu dni i 
w tym terminie zakończy się ostatecznie ten brudny 
skandzl, który poruszył do głębi całą Francję i mógł 
się stać przyczyną poważnych zawikłań, nietylko we- 
wnątrz kraju, ale i w stosunkach dyplomatycznych 
z innemi mocarstwami. 

Pułkownik Picquart został wykreślony z listy ofi 
cerów. Traci on swoją rangę, nie wolno mu nosić 
munduru i dekoracyj i tylko ma prawo do szcznpłej 
emerytury za wysłużone łata. Jest to kara bardzo 
ciężka i oprócz Beulangera, nie spotkała żadnego 
z oficerów w ostatnich latach. Porucznik Chaplain 
z 22 pułku artylerji, za napisanie listu z powinszo- 
waniem do Zoli, został czasowo usunięty z ezynnej 
służby. Po roku przymusowego urlopu może wejść 
napowrół do pułku. Swoją drogą, stanowisko jego 
między kolegami będzie dość przykre i ci mogą za- 
żądać, aby się podał do dymisji. Profesor politech- 
niki Grimaud, zażarty zwolennik Zoli, otrzymał urlop 
bezterminowy. Dostanie on emeryturę zupełną, gdyż 
wysłużył już 40 lat. Ci trzej panowie, a szczególniej 
pułkownik Picquart, zostali słusznie ukarani i prawie 
wszystkie dzienniki pochwalają ten krok rządu. 


W dniu 17 marca przypada Środopoście. Jest to 
święto praczek, przekupek z hal i studentów z dziel- 
niey łacińskiej. Najpiękniejsza z dam, zajmujących 
się praniem bielizny, zostaje mianowana królową 1 
godność tę piastuje przez cały rok. Zwykle w tym 
czasie wychodzi za mąż i koleżanki wyprawiają jej 
wspaniałe wesele własnym kosztem. Na urządzenie 
pochodu rada miejska wyasygnowała 10.000 fran- 
ków. Jest to niejako odszkodowanie za tłustego wo- 
łu, błyszeżącego swoją nieobecnością podczas zapust. 
Na czele komitetu stangł pan Louis Ohl, prezes Sto- 
warzyszenia studenckiego. Zaręcza, że podobnie świet- 
nej uroczystości, jaka się odbędzie w środopoście, 
Paryż jeszcze nie widział. Kto dożyje, ten zobaczy. 
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Straszny wypadek przytiańł się wczoraj przy uli- 
cy Boissy d'Angles. Przed 16 daiami panna Warnet, 
córka jenerała, poślubiła porucznika dragonów Lé- 
wal, również syna jenerała. Młoda para odbyła krót- 
ką podróż poślubną i wróciła do Paryża. Po Śniada- 
niu mąż wyszedł za interesami. Żona odprowadziła 
go do drzwi i prosiła, aby prędko wracał. 

— Bądź spokojną — odrzekł. — Zabawię naj- 
wyżej pół godziny. 

Godzina upłynęła, a mąż nie pokazywał się. Znie- 
cierpliwiona wyszła do swego pokoju i zaczęła wy- 
glądać przez okno, Nieopatrznie przechyliła się i 
wypadła na bruk z trzeciego piętra. W tej chwili 
porucznik Léwal powracał. Zobaczywszy trupa swej 
żony krzyknął przerażająco i rzucił się na ciało swej 
ukochanej. 

— Dajcie mi rewolwer — wołał głosem ponu- 
rym. — Co mi po życiu, gdy moja żona umarła. 

Nieszczęśliwego musiano skrępować i przez całą 
noc pilnowano go, aby się nie targnął na życie. Ra- 
no dał słowo swemu teściowi, że uie popełni samo- 
bójstwa. Nie dowierzają mu jednak i ciągle nad nim 
czuwają. 

Francuski statek transportowy „La Champagne*, 
wypłynął 12 lutego z portu hawrskiego do Nowego- 
Yorku. Powinien był stanąć na miejscu 20 lutego, 
lecz dotąd jeszcze nie jest sygnalizowany. Z tego po- 
wcdu zapanował wielki niepokój i obawiają się wszy- 
soy katastrofy. Na pokładzie okrętu, znajduje się 
370 podróżnych i ogromne zapasy towarów. Pocie- 
szają się jednak tem, że przed trzema laty statek 
„la Gascogne“, skutkiem zepsucia się maszyny spó- 
źnił się o 20 dni. Panowały przytem szalone burze 
na Atlantyku, a jednakże przybił szczęśliwie do por- 
tu. Prawdopodobnie i tym razem maszyna została u- 
szkodzona i okręt jedzie powoli. K. w. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 3 marca. 


endąarz kościelny. Dziś czwartek, Kunegun- 
owej. 

larz myśliwski. W miesiącu marcu wolne polo- 
słonki, cietrzewie i głuszce, oraz na piactwo wo- 
ine w ogólności, d 

niać należy: łanie, jelenie, kozły, (rogacze), ko- 
a, szpicząki, zająca, borsuki i lisy; kury (głuszco 
ie); jarząbki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzi- 
e, dropie i pardwy, 

6 rybaoki. W miesiącu marcu łowić wolno 


ybg. 
tio należy: raka samca i samicę. 
larz astrenemiszav. Wschou sionca rozpeczą s" 
Jezzn.: 6 minut 20 zachod przypada o godzi... 5 
dłngosu unia gouan 11, minut 5, 
Stan powietrza. Dnia 3-go marca o godzinie 7 rano, ba- 
 rometr 726, termometr 1,4 C., wilgotność 85'/,, wiatr 
półnoeno-wschodni. 1. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


Korespondent wiedeński Słowa polskiego zaczyna 
nanowo swoją zgubną, osobistą, niepatrjotyczną po- 
litykę. „Przeszły, jak słomiany ogień, chwilowe unie- 
sienia, co się rodziły pod wrażeniem chwili. Polacy 
wrócą do Rady państwa trzeźwo, jakimi być nau- 
czyli się, spokojni i rozumni, bo wiedzą, że nie 
meją nio do hazardowania... chcąc byta i siły tego 
panstwa, nie chcąc by się rozpadło w etnograficzny 
bigos „równouprawnionych* kawałeczków, Z którychby 
się wnet zrobić musiało guano pod siew germań- 
skiego czy północnego zarządu, wrócą też jako 68 n- 
traliści*, „Choć szermierze starych haseł mieli 
łudzącą dla siebie chwilę, z Sejmu polskiego nie 
poszedł fałszywy ton. Sejm nasz nie poszedł na „fe- 
deracyjne* manowce, nie poszedł na „słowiańskie 
solidarności”... „Nie przyjął się nigdy w Sejmie prąd, 
co chciał rozbić Austrję na równouprawnioną cze re- 
dę.. nie przyjął rozum kraju formułki starego Po- 
piela, co mówił: Kto mówi autonomja w kraju, mó- 
wi federacja w państwie”... 

Te słowa są aż nadto wyraźoą proklamacją 
zdrady Czechów, do jakiej daje hasło korespon- 
dent Słowa polskiego imieniem liberalnej frakcji 
Koła polskiego. 

Dla ozłonków tej frakcji, jak oświadcza korespon- 
dent, zupełnie ró» nowartościowe są wspomnienia „so- 
lidarności słowiańskiej «dgrzebane ze wspólnych mo- 
git z czasów Żyżki i Prokopów* jak wspomnienie 
tego, że „jazda polska walczyła przeciw Czechom ną 
Białej Górze“ wspólnie z Niemcami. Szanowny ko- 
respondent dodaje jeszcze dla tem większej dobitno- 
ści, że te drugie, antyczeskie wspomnienia są „dale- 
ko późniejsze więc bliższe nam... Rezultat tej jedy- 
nej w swoim rodzaju enuncjacji streszcza wię w na- 
stępującym ustępie, wydrukowanym  rozstrzelonemi 
głoskami: „Więc jak nie jest prawdą(!) 


jaj Poleca kawior najprzedniejszy, śledzie pocztowe i marynowane, 
ime różne marynaty i delikatesy, przytem zdrowa smaczna kuchnia, 
5 Piwo pilzneńskie i bawarskie. Osobno handel tow, kolonialnych. 


Najpiękniejsze pokoje goscinne. — Gabinety obszerne na zebrania. 


>GŁOS NARODU« 


żeby kiedykolwek Polaków „Syrena cen- 
tralizmu, liberalizmu wiedeńskiego do 
siebie zwabiła i usidliła*, w r. 1848 czy 
1860, czy 1867-8, czy 1873, za ostatniej 
koalicji, — tak samo nie może być pra- 
wdą, żeby Polasy mogli cisnąć doświad- 
czong, rozumną politykę której wszyst- 
ko(l) w Austrji zawdzięczają dla fikoyj 
„Solidarności słowiańśkiej* ozy federa- 
listycznych mrzonek*. 

Niechże opinja w kraju wie, czego się ma trzy- 
mać! Niechże wie, jaka to jest ta polityka uczciwości 
i honoru, którą tak pięknie zalecał nam prof Smolka! 
Panowie Weigel i Sokołowski, ci sami, xtórzy poda- 
wali na wiecu grudniowym w Krakowie tak mani- 
festacyjnie rękę do sojuszu polsko-czeskiego, bęłą mo- 
że trochę wobec wyborców zakłopotani — nie do ta- 
kich jednak koziołków ci biedni wyborcy są już przy- 
zwyczajeni! Zresztą jeśli mamy być szozerzy, zjawie- 
nie się tych panów na wiecu i ich słowiańskie mo- 
wy przyjęte zostały z tak powszechnem niedowierza- 
niem, że dziś właściwie nie ma wielkiej niespodzian- 
ki; nie ma to jak wyrobić sobie „odpowiednią“ po- 
lityczną reputację... ; 

W tem kokietowaniu z żydami i Niemcami frak- 
cja liberalna jest przynajmniej — trzeba jej to przy- 
znać — wierna swoim dawniejszym tradycjom. 

Jak jednak marnie ‘wobec niej wygląda druga 
strona Koła polskiego, w której myśl sojuszu z Cze- 
chami nie była niczem innem jak przelotnym gryma- 
sem gnie»u za dymisję Badeniego, jak manewrem 
osobistej polityki, jak pozorną tylko frondą wobec 
góry w celu wywarcia odpowiednego, gdzie trzeba, 
wrażenia... Cel osiągnięty: teki uśmiechają się na 
nowo do „mężów stanu* czułem spojrzeniem, „mądra 
i trzeźwa” pclityka powraca na sztandar, dla Czechów 
chłód, upomnienia i wymuszony uśmiech rekuzy... 

Na szczęście dawniejsze Koło polskie coraz wybi- 
tniej przybiera charakter towarzystwa asekuracyjnego 
rozbitków... Czesizaś mogą być pewni, że znajdą się 
przedstawiciele ludu polskiego, którzy dotrzymają im 
słowa i wiary. A 


Syndykat polsko-czeski. Zaany zaszozytnie tutejszy 
filantrop i patrjota, J. Ż., oświadczył przewodaiczą - 
cemu subkomitetu zajmującego się utworzeniem han- 
dlowego syndykatu polsko-czeskiego, drowi Smolar- 
skiemu, że na cele syndykatu złoży zaraz 
po zatwierdzeniu statutów 20000 złr. 
Wspaniała ta ofiara daje potężne materjalne podstawy 
przedsięwzięciu, z którego powodzenia jesteśmy szcze- 
rze dumni. 

Wiec słowiański w Krakowie, od którego można 
datować nową epokę w naszej polityce, zasługiwał 
na to, aby pozostała po nim trwała pamiątka. W tym 
celu organizatorowie wiecu wydali w bardzo ozdo- 
bnem wydaniu album wiecowe w dwóch językach, 
zatytułowane: „Na pamiątkę Wiecu słowiańskiego 
odbytego w Krakowie dnia 12 grudnia 1897“. „Na 
památku Sjezdu slcvanskóho odbyvanóho w Krakowe 
dne 12 prosince 1897“. Album rozpoczyna się pol 
skim wierszem p. t. „W znak Świętej zgody* oraz 
czeską baśnią Bolesława Jabłońskiego „Pozdraveni*. 
Dalej zawiera album w obu językach ustęp z kroniki 
czesko- morawskiej Zapa 0 Swiętopełku i jego synach, 
którzy łamali łatwo poszczególne pręty, ale nie mogli 
złamać skupicnego pęku; piękna alegoria wspólności 
słowiańskiej. Następuje z kolei pod napisem „Nowa 
era* polskie i czeskie obszerne sprawozdanie ze zja- 
zdu, ozdobione doskonałymi portretami wszystkich po- 
słów gości, wielu posłów polskich, między nimi i ks. 
Stojałowskiego; dal»j prez. Friedleina i ówczesnego 
prezydjum stowarzyszenia chrześcijańsko-społocznego. 
Resztę albumu wypełnia olbrzymi poczet nadesłanych 
dep sz i znowu poezja Jabłońskiego o „Trzech do- 
bach ziemi czeskiej“ wraz z polskim przekładem. Ze- 
wnętrzna szata albumu przynosi zaszczyt drukarni p. 
Koziańskiego. Gustowna winieta tytułowa ozdobiona 
jest herbem miastą Krakowa. 

* Wiec chrześcijańsko-ludowy, na którym prze- 
mawiać będą postowie: ksiądz Stojałowski, ksiądz 
Szponder i dr Daniela odbędzi: się nieodwołal- 
nie w niedzielę dnia 6 marca po południu, O bilż 
szych szozegółach doniesiemy jutro. 

* Nowego Ghetta nie ma! A więc tak jak prze- 
widywaliśmy wtorkowe przedstawienie „Nowego Ghet: 
ta* było ostatniem, pogrzebowem. Przy gwiździe, 8y- 
kaniu i okrzykach: „Pereat Pawlikowski!* — od- 
prowadzono na k.rkut ten utwór żydowskiej fanta- 
zji. Dyrekcja policji, pragnąc zabezpieczyć Spokój 
mieszkańcom Krakowa, skłoniła dyrekcję do cofnię- 
cia „Nowego Ghetta“ Z repertuaru i dziś zamiast za- 
powiedzianego pamfietu usłyszymy innę sztukę — 
jaką nie wiem, bo dyrekcja teatru nie uważała za 
stosowne nas 0 tem zawiadomić. 

Smutne to, że dopiero wrzaskiem i demonstracją 
w Krakowie można coś zrobić i wywalczyć — ale 
tak jest, to fakt. Na razie raz jeszoze stwierdzamy, 
że dziś „Nowego Ghetta“ niema, 

* Oświadczenie. Mimowoli wyrządziliśmy ciężką 
krzywdę sekretarzowi teatru p. Hipolitowi Wójoickie- 
mu we wozorajszem Sprawozdaniu o zaburzeniach 
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w teatrze. Mimo iż p. Wójcicki się o nią nie upom- 
niał, pospieszamy skwapliwie z własnej inicjatywy 
wynagrodzić ją w jaknajpełniejszej mierze.  Poinfor- 
mowano nas mylnie, jakoby sekretarz teatru p. Wój- 
cioki wskazywał komisarzowi policji osoby, które po- 
dejrzywał o gwizdanie. 

Tak nie było; p. Wójcicki zachowywał się jak- 
najlojalniej i przykro nam, że go w tę sprawę wmię- 
szano. Tym który wskazywał gwizdających, był inny 
oficjalista teatru, którego błędnie za p. Wójcickiego 
wzięto. Miło nam przy tej sposobneści stwierdzić, że 
postępowanie p. sekretarza Wójcickiego wobec pu- 
bliezności jest zawsze jaknajtakt' wniejsze. 

* Cwiczenia broni na rok 1898. Prośby ofice- 
rów i kadetów o uwolnienie od tegorocznych ówi- 
czeń broni załatwiać ma komenda korpusu, do któ- 
rej dotyczący gatunek broni należy, tylko w nad- 
zwyczaj nagłych wypadkach załatwiać je ma mini- 
sterstwo wojny. 

Cesarskie manewry odbędą się tego roku tylko 
w południowych Węgrzech. Udział w nich brać bę- 
dą korpusy 6, 7 i 12 (koszycki, temeszwarski i sy- 
biński). Powołani będą na nie rezerwiści i lepiej wy- 
ówiczeni rezerwiści zapasowi na dwadzieścia dni. 

W artylerji polnej będą powołani oficerowie i ka- 
deci rezerwowi, którzy odbywają pierwsze ówiczenie, 
w miesiącach kwietniu i czerwcu; ci którzy odby- 
wają drugie ówiczenie, pod konieć óćwiezeń”%z ostrą 
palbą; ci zag którzy odbywają trzecie ówiczenie będą 
tak powoływani, aby mogli jeszcze odbyć ówiczenie 
z bronią mieszaną. 

Powoływać się będzie do ówiezeń po 200, wzglę- 
dnie 155 artylerzystów rezerwowych przy pułkach 
artylerji korpuśnej i dywizyjnej, po 100 przy dywi- 
zjach bateryj górskich, wreszcie po 310 na bataljon 
artylerji fortecznej. i 

W oddziałach pionierji rozpoczną się ówiczenia ofi- 
cerów i pionierów z dnia 2 sierpnia. Pionierzy z lat 
1888, 1889 i 1890 odbywać będą ćwiczenia przez 
dni 28, inni dni 13. Cwiczenia rezerwowe oddziału 
telegrafiznego pułku kolejowego trwać będą dni 28. 
Rezerwistów sanitarnych powołanych będzie ogółem 
2950. Oficerowie trenu, powołani na wypadek mobi= 
lizacji do komenderowania trenem bagażów, odbędą 
ćwiczenia w maju, czerwcu lub w jesieni. 

* Losowanie sędziów przysięgłych II kadencji, od- 
było się wczoraj o godzinie 5 popołudniu w prezy- 
djum sądu krajowego karnego, pod przewodnictwem 
wiceprezydenta sądu krajowego karnego dra Juljana 
Morelowskiego, wobec radców sądu krajowego pp.: 
Kulawskiego i dra Franciszka Bujaka, zastępcy pro- 
kuratora p, Turowicza oraz delegata Isby adwokae: 
kiej dra Tomika. I. Przysięgli główni: Adamski Wa- 
oław, notarjusz, Chmurski Anastazy, właściciel fa- 
bryki wody sodowej, Chęciński Jan, urzędnik kasy 
m. Krakowa. Dębowski Henryk, właściciel realności, 
Dettlof Kar.l, inżynier i właśc. real. w Prądniku 
Czerwonym, Filichowski Hipolit, urzęd. Tow. Uoezp., 
Fischer Józef właśc. drukarni, Frommer Leon, właśc. 
księgarni, Galatsch Karol, urzęd. banku austro-wę- 
gierskiego, Haber Samson, właśs. real. w Podgórzu, 
Iglicki Stefan, tapicec, Jahr Karol, aptekarz, Kost- 
manowicz Laon, właśc. real. Półwsie Zwierzyniec, 
Klimek Edmund, właśc. handlu korzennego, Krzy- 
kowski Juljan, urzęd. kasy oszczęd., dr Koragold 
Wilhelm, lekarz, Markiewicz Aatoni, właśc, hanadlu 
skór, Nowak Adolf, urzęd. Tow. Ubezp, Niedośpiał 
Stanisław, właśc. real., Przybylski Jan, rymarz, Przy- 
bylski Stanisław, właśe. sklepu z przyborami kośsiel - 
nymi, dr Propper Albert, adwokat, Porębski August, 
właśc. real., Rapalski Juljan, właśc. real., Rudnicki 
Józef, właśc. handlu galanteryjnego, Sitko Jan, wł. 
real. w Prądniku Czerwonym, Szopiński Juljan, rzeź- 
biarz, Stieglitz Chol, właśc. real., Tcąbka Antoni, 
kuśnierz, Ulaniecki Alfons, właśc. dóbr Dołuszyce, 
Woynarowski Franciszek, właśc. real., Wieczorkowski 
Lon, tspicer, dr Wilkosz Władysław, adwokat kra- 
jowy, Zajdzikowski Teodor, szklarz, Zaamirowski Wł - 
dziinierz, urzęd. Tow. Ubezp. i Żeglikowski Teofil, 
właśc. real. 

II. Przysięgli zastępcy : Armółowicz Stanisław (syn) 
rzeźnik, Czarnecki Melchior, właśc. real., Dsbrowol- 
ski Marceli, właśc. real., Gehorsam Jozue Pinkus, 
właśc. kramu norymb., Hollżndur Dawid, właśc. real., 
Michalski Stanisław, rzeźnik, Schudmak Izaak Albert, 
właśc. magazynu ubiorów, Springor Baruch, właśc. 
real. i Wiktor Stanisław. właśc. real. 

Poranek muzyczno-deklamacyjny. Na 02:286 dy- 
rektora seminarjam nauczycielskiego żeńskiego, p. Ro- 
mana Vimpellera, jako w dniu jego patrona, odbył 
się w niedzielę, w pięknie przystrojonej sali, pozancE 
uroczysty. Po wprowadzeniu dyrektora na salę, w imie- 
niu uczennic seminacjum złożyła wymowne życzenia 
panna Pieniążkówna, poczem orkiestra panieńska, pod 
kierunkiem prof. Wereszczyńskiego, odegrała: „Polo- 
neza“ kompozycji Ostrowskiego, „Walca* Hechta, i Kra- 
kowiaka* H ffnanna. W części muzycznej wykonano: 
Allegro z „Senaty XIV* Beethovena na fortepian, 
duet z opery „Jawnuta* St. Moniuszki, „Air melo- 
dieux“ Bohma na skrzypce; Śpiew solo: arja z „Łucji 
z Lamermooru* Donizettiego; „Polonez“ Chopina for- 
tepian na oztery ręce, wreszcie zakończyły dwa chóry : 
„Les mignerolles* Gounoda i „Walszyk* Arditti. 
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Wazystkie produkcje muzyczne wypadły bardzo do- 
brze i znalazły uznanie u licznie zebranych słuchaczy 
i słuchaczek. Doklamacja szczególnie wypadła bardzo 
dobrze. Odznaczałe się w niej panna B. wygłoszeniem 
Mickiewiczowskiego wiersza p. t.: „Rozum i wiara“, 
oraz „Pieśni Wajdeloty“, przy akompanjamencie for- 
tepianu „Preludium XV“ Chopina. Wreszcie panna U. 
nader wdzięcznie wygłosiła Lenartowicza „Wiochnę*. 
Za życzenia i wykonanie ndatnego programu podzię- 
kował dyrektor Vimpeller uczennieom swoim w Ber- 
decznych słowach. 

* Komitet balu na rzecz kolonij wakacyjnych w 
Kochanowie i na głodne dzieci podaje do publicznej 
wiadomości, iż ogólny dochód wyarsi 1807 złr., po 
strąceniu wydatków w kwocie 723 uł. pozostaje 
netto 1084 złr. — Komitet Pań równocześnie skła- 
da serdeczne podziękowanie p. dyr. Hockowi za o- 
gobisty udział w orkiestrze, p. Freege za ofiarne 
zrzeczenie się sysku za kwiaty, Zarządowi Bazaru 
krajowego za wspaniałe makaty i kilimy, wrzeszcie 
pp. Józefowi Wężykowi za wykwintne prowadzenie 
tańców, L. Mussilowi, L. Zawistowskiemu i wszyst- 
kim Czonkom Komitetu, których gorliwości i trudom 
zawdzięcza się rezultat balu. Przewodnicząca Komi- 
tetu Pań Antonina Wodzicka. 

* W Seminarjum nauczycielskiem męskiem, gdzię 
także chodzą do szkoły dzieci od 6 do 10 lat wie- 
ku, jest okno grożące wielkiem niebezpieczeńst wem. 
Okno to umieszczone jest nie wyżej jak na 3 stopy 
od podłogi nawprost schodów bardzo stromych, pro- 
wadzących z drugiego piętra na pierwsze. N ech je- 
den chłopiec drugiego w tem miejseu popchnie, niech 
takie dziecko przypadkiem potknie się, sibo ze pręd- 
ko ze schodów zbiega, możliwy jeat bardzo straszny 
wypadek, że wypadnie przez okne (choćby było zam- 
knięte, to szyby go nie wstrzymają) na bruk prawie 
z wygokcóci dwóch pięter. Zwravamy uwagę odpo- 
wiednich władz szkolnych na ten stan rzeczy w 18- 
dziei, że mu jak najrychlej zaradzć radykalnie ze- 
chcą (a zaradzić temu tak łatwo!) bo nie myślimy, 
ażeby chciały brać na siebie odpowiedzialność w ra- 
zie jakiego fatalnego wypadku Znaczna część naszych 
gmachów szkolnysh pod względem hygieny i bezpie- 
czeństwa nie odpowiada najskromniejszym wymaga- 
niom, ale jeśli wiele rzeczy zmienić lub poprawić 
się nie da, niech przynajmniej najgwałtowniejsze i 
najłatwiejsze do usunięcia zostaną usunięte. 

* Lekcyj rysunków, rzeźby i malarstwa na przy- 
stępnych warunkach udzielają uczniowie szkoły Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Listowne zgłoszenia: Bratnia 
pamoa uczniów szkoły Sztak Pięknych w Krakowie. 


| g* Obraza czci. Pod powyż*sym tytułem pomieści- 


liémy w numerze 48 Głosu Narodu s d. 1 marca 
sprawozdanie z procesu karnego, wytoczonego przez 
ks. Józefa Żabę, przeciw wójtowi Wojeiechowi Mało- 
sze o obrazę czci, w którem donosząc o pojednaniu 
się obu stron, mylnie jednak podano treść oświadcze- 
nia złożonego przez Wojciecha Małochę, które zeznane 
do protokółu rozprawy brzmi dosłownie, że oskarżony 

„ks ędza Józefa Żubę przeprasza i prosi o przebacze- 
nio viesłusznie wyrządzonej krzywdy”. 

* Dworzec kolejowy Podgórze- Płaszów dostanie 
wkrótce : świetlenie elektryczne. Jak się dowiadujemy, 
jeneralua dyrekcja powierzyła zaprowadzenie oświe 
tlenia elektrycznego czeskiej firmie Franciszka KT Ź ka 
w Pradze, z którą zawzrto umowę na lat 40, 

Możsby z tej okazji zechciała skorzystać gmina 
miasta P.dgórza i zawarła korzystną umową z czeską 
fitmą, zamiast wchodzić w umowę z Niemcami, Fr 
ma Fr. Ktiżika urządziła oświetlenie naszego teatiu 
miejskiego. 

Ze Lwowa korespondent nasz (Zeż.) pisze 'dnia 
28 z. m.: „W dniu dzisiejszym tutejsza młsdzież 
shorwacka, która w wyższych zakładach naszych po- 
biera nauki, w kcściele 00. Bernardynów urządziła 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. Antoniego Starcze 
wieza, przywódcy partji narodowej chorwackiej. Na 
nabożeństwo to, oprócz innej młodzieży słowiańskiej, 
która tu przebywa, zgromadziło się dość dużo publi- 
czności, a pomiędzy nią znaczna liczba akademickiej 
młodzieży polskiej bądź to z uniwersytetu, bądź z po- 
ltechniki. 

„Trzy z rzędu wieczory bumorystyczne Gustawa 
Fiszera (wczoraj był trzeci) zgromadziły w dużej sali 
„S.koła* bardzo liczną publiczność, która w owacyj- 
iy sposób okazuje serdeczną sympatję dla znakomitego 
artysty. Ubytek Fiszera nie da się nikim zastąpić 
7 naszym teatrze, Na wczorajszym wieczorku p. Fi- 
zer po raz pierwszy wystąpił z monologiem przez 
iebie napisanym p. t. „Na lekkim chlebie“. Przed- 
«.Wia w nim autor i artysta postać dawnej daty 
konoma, którego typ już ginie. Postać ta wybornie 

‘st pochwycona i pełna rysów charakterystycznych i 

byczajowych, zaprawionych z lekka pobłażliwą sa- 

grą. W tych dniach wyjeżdża p. Fiezer se swymi 
nonologami na prowincję. Zaczyna od Złoczowa*. 

* Zaczadzenie. Wczoraj we Lwowie przy ul. Zie- 

nej 1. 59, padło ofiarą zaczadzenia dwoje ludzi: 

ózef Węgrzyn, zarobnik, liczący lat 40 i kobieta 
iewiadomego nazwiska. Po skonstatowaniu Śmierci 
ozostawiono zwłoki w domu. 

Zaczadzeni. Z Chrzanowa piszą do nas: W dniu 
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szczególniejszego zanitowania. Jam Pałka, tutejszy 
cbywatel, przyszedłszy wieczorem do domu, gdzie już 
żona jego, czeladnik i służąca spali, dołożył węgli 
do pieca żelaznego i położył się spać. Nazajutrz nikt 
z tego domu nie wychodził, a gdy sąsiedzi i wieczór 
światła w mieszkaniu Palki nie widzieli, zaniepoko- 
jeni tym wypadkiem wyważyli drzwi i zobaczyli Jana 
Palkę, żonę jego, czeladnika i służącą w stanie baz- 
przytomnym, Palki do życia już nieprzyprowadzono — 
iesztę domowników ocucono, z tych jednakże czela- 
dnika Palki, Feliksa Bętkowskiego, do szpitala św. 
Łazarza odstawiono. Lekarze skonstatowali zavza- 
dzenie. 

Autentyczny list. „Wielmożne przełożeństwo o- 
gniowe! Jeżeli Towarzystwo podczas uroczystości bę- 
dzie potrzebować orkiestra, to prosze sze tylko do 
mnie udaćz, a ja za tanich pieniądzów dostarczę 12 
muzykantów dsntych i rznientych. K Kemer. 

List powyższy pisał kapelmistrz (1) z prowinej:. 

Z Bochni piszą do nas: W poniedziałek dnia 21 
b. m. postanowiło Kółko tutejszej int:ligencji uczcić 
swego ukochanego burmistrza dra Maissa i dlatego 
zainaugurowano kulik. Na wezwanie pana Hassa, 
urzędnika Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, 
który tu jest na substytucji po nieszczęśliwej pamię- 
ci agencie Romanowskim, pospieszyli wszyscy, aby 
dać wyraz swemu uczuciu dla państwa Maissów i 
kulig zebrany u państwa dyrektorstwa Żułkiewiczów 
z muzyką chłopską na czele pojechał wozami do do- 
mn czcigodnego burmistrza. Zabawa była ochocza, bo 
staropolską gościnnością odznaczające się gospodar- 
stwo przyjęło towarzystwo całem sercem, to też ba- 


„wiono się do białego dnia, a aranżer p. nadinżynier 


Dujanowicz, dokazywał cudów na czele wesołej dru- 
żyny. Wspaniale wyglądała para starostów p. nadko- 
misarz Chojecki z profesorową Kozłowską, humoru 
zaś dodawali jowialnością organista prof. Kozłowski 
i żydek p. Promińsci. Cała zabawa i życzenia sku- 
piały się koło państwa młodych, przecudnej panny 
Załkiewiczównej i dzielnego p. sędziego Maciejowskie- 
go. Oprócz tego widzieliśmy urocze Krakowianki pp.: 
Włodarczykównę, Maissównę, Steierównę, Śliwińską, 
Dujakiewiczową, Obtułowieaową, Chojecką ete. Sło- 
wem zabawa była bardzo miłą, uczestnicy bardzo za- 
dowoleni i szczęśliwi, że mogli przepędzić ostatki we- 
soło i przyjemnie, a Bochnia się ucieszyła, bo dzięki 
kuligowi miasto się choć trochę ożywiło. 
Odpowiedź. Z Żywca piszą do nas: „Na təle- 


graficzne zawiadomienie prof. OQawalda Balzera wy- 


słane przez wydział tutejszego „Sokoła“, donoszęce 
o zamianowaniu „ga.cułoakiemhuuoruwy-0. -jutajazego 
gniazda, p. J. Barański otrzymał w duiu 24 z. m. 
odpowiedź od nowo mianowanego honorowego człon- 
ka, odpowiedź ta brzmi: „Wielce szauowuy panie 
prezeBie! Z powodu kilkuuastudniowej nie lyspozycji 
nie byłem dotąd w możnośsi odpowiedzieć na 
uprzejmy telegram jego z dnia 8 z. m. Obecnie 
pospieszam wyrazić zarówno Wiel. Panu jako też 

Wielce Szan. Członkom Sokoła nmajserdeczniejsze po- 
dziękowanie za prawdziwy a tyle dia mnie drogi 
zaszczyt, jaki mi panowie wyświadczyliście, mianując 
mnie ezłonkiem honorowym Waszego Towarzystwa. 
Serdeczny oddźwięk jaki obrona na-zej kultury zna- 
lazła w naszem społeczeństwie jest dla mnie tak wy- 
soką nagrodą, że z nią nie może iść w porównanie 
skromny akt obowiązku, jaki spełniłem. Ras jeszcze 
dziękując z całego serca, łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku i poważania, powolny sługa O. Balcerm p.“ 

Wezwanie. Z J.rdanowa pszą d» nas, iż dla 
Kuuegunły Messinger, córki Szymona, szynkarza ze 
Skawy (ubok Jordauowa) ur. 1840 r., ofiary zacie- 
kłych prześladowań żydowskich, za przyjęcie Carzta 
ów. jest do podjęcia suma 100 złr, złożona w kasie 
Oszczędności, Neofitka przed laty kilkudziesięciu wy- 
dalita się do klasztoru w Krakowie, czy też do Bı- 
dapts tu. Sumę może odebrać bez kosztów. Bliż:zych 
informacyj udzieli nasza Redakcia. 

* Ze Szczakowej piszą do nas: Nareszcie, po dłu- 
gich, bo kilkuletnich zabiegach, przystąpimy do ku 
dowy kuścioła. Radosną ię nowinę paraliżuje wielce 
głucha wieść, że budowę koś :ioła oddano... Prusako- 
wi. Czyżby w kraju brakowało sił polskich uzdolnio- 
nych? U nas w Szczakowi pauuje dziwny jakiś szał 
dla Prusaków. Potrzebs coś budować w kopalni wę- 
gla w Jaworzniu, w fabryce cementu, w rafinurji w 
Trzebini, duży dom kolejowy — Prusak robuty otrzy- 
muje, a nasi architekci odchodzą z kwitkiem, nzt1ı- 
ralnie o ile uznano za stosowne zawiądomić ich o ro- 
bocie. Jest to i dziwne postępowanie i w naszej 8j- 
tuacji oburzające. 

I wierz tu ludziom! W Ruchu katolickim znai- 
dujemy taką notatzę: Pan Horowitz baukier lwowski, 
uchodził ogólnie z miłjonera. Okazało się jednak, 
że opinja ta jest zupełnie fałszywą. Bankier p. Ho- 
rowitz, przedkładając fasję dla wymiara podatku o- 
sobisto dochodowego wykazał swój dochót roczny w 
kwocie tylko 1.200 złr. Jak to łutwo mylić sią mo- 
ŻNĄ.... 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Michałowi Koze, ogrodnikowi zakładu zdrojowego w 
Krynicy na zmianę nazwiska rodowego z Koza na 
Kozacki. 

Okradzenie cerkwi. Z B rynicz koło Bóbrki o- 


trzymałiśmy lakoniczną wiadomość, że ostatniejjno- 
oy okradziono tamtejszą cerkiew. Szczegółów brak. 

Zamach na króla greckiego Jeden z wybi- 
tnych mężów stanu Danji wyraził się o sobotnim z- 
machu na króla greckiego, że w tym wypadku nie 
odgrywała weale roli „wielka“ polityka i że pobudki, 
zbr. dniczego czynu tkwią w csobistej nienawiści pe- 
wnvych jednostek. Nie omylił się polityk w Kopen- 
hadze, — tak można przynajmniej przypusz:zać na 
podstawie dochodzeń policji atańskiej. 

Od dłuższego już czasu w Atenach operowała 
giupa anarchistów (zwanych w Grecji „Kurzavon- 
t.s“), zonący h ślepą, wściekłą nienawiś'ią do do- 
mu panującego. Ludność wiedziała o istnieniu tego 
tajemniczego klubu, który dość często odbywał po- 
siedzenia w różnych puuktach stolicy, omawiając sto- 
gunek do króla, rzecz naturalna, w anarchistyczny 
sposób. Prot kóły z powziętych u-hwał posyłano 
dość często kcólowi. œn jednak do pełnych groźby 
słów nie przykładał zupełate uwagi. Na takich 
„uchwałach* zawsie prawie widniało nazwisko Kar- 
dia’: go, co każe przypuszczać, że uwięziony spraw- 
ca zamachu niemałą w stowarzyszeniu odgrywał 
rolę. Członkami tego anarchistyczuego klubu byli lu- 
dzie najgorszego gatunku, zbrodniarze, oszuści, — 
słowem klub ten tworzył stek *ozmaitych wyrzutków 
społeczeństwa. Nienawiść d> króla i rządu spotęgo- 
wała się, wskutek zasądzenia w ostatniej wojnie gre- 
cko-tureckiej kadeta okrętowego Kokorisa, Spartań- 
czyka. Klub anarchistów, którego większość stanowią 
Spartanie, postanowił zemścić się za niewinne, jak 
mniemał, zasądzenie swego rodaka, — ofiarą miał 
paść sam król Jerzy I. 

I tu nasuwa się dziwna analogia między zama- 
ohem na Króla, — a zamachem moralnym na rzecz= 
pospolitą francuską, który świeżo zwracał przez dłu- 
gi ozas uwagę Europy. Kokoris p' dzjrzany był e zdra- 
dę tajemnicy urzędowej, (zupełnie taksa mo, jak Drey- 
fus) mianowicie o wydanie tajnego rozkazu króla dla 
admirała Sachthurisa. Trybunał marynarki uniewin- 
nił wprawdzie Kokorisa, przed niedawnym jednak 
czasem Stawiono go pized sąd powtórnie i tym ra- 
zem zasądzono go tylko na jedon rok więzienia. Nie 
podobało się tò „syndykatowi* greckiemu; postana- 
waą więc zemstę za uwięzienie Kokor.sa, zemstę 
straszną, bo zamordowanie króla. Wstrętnej misji po- 
dejmuje się dobrowolnie, czy przez losowanie, Jerzy 
Kardici, — zamach się nia udaje, sprawca uwięzio- 
ny. Dziwne podobieństwo z ostatnią rozgłośną apra- 
wą Zoli! 

hordy utzęduik „augistkabu, wzłowiek 35-letni, 
siostrzeuieć pr fekta, burzliwą ma przeszłość za 80- 
bą. Uwięziony 1889 r. za zabójstwo na siedm lat, 
po vdsi+ dzewiu kary skorzystał z rozruchów jakie wów- 
czas panowały na Krecie, i brał udział w powsta- 
niu. W czasie zaś ostatniej wojny zebrał bandę po- 
dobnie myślących ludzi i na cz-le jej starał się prze- 
dostać do Tessalii, co mu się jedask nie udało. — 
W ostatnim roku za przysługi oddane przy wyborach 
partji delyanistów otczymał posadę urzędnika w magi- 
stracie, gdzie go jednak bardzo rzadio widywano, Kardici 
bowiem zajmował się więcej „wyższym.“ celami: klu- 
bem anarchistów. 

Uwięziony, z cynizmem opowiada o szczegółach 
zamachu, nie starając sią wcałe siebie uniewianić, 
co do wspólników ząś, to przys agł, że ich za żadną 
cenę nie wyjawi. Innej zdaje się taktyki trzyma się 
ego wspólnik, o którego uwięzieniu właśnie donio- 
sła depesza, a który zeznał otwarcie, że niecną wy- 
prawą kierował sam Kardici. 

Składki na Weteranów 1830/1 roku w miesiącu lutym 
złożyły następujące osoby: 1 złr. Krause Woki mi 2 złr. 
Zarębski Teofil, lu złr. p. Józefa Bielska. Razem dochodu 
w miesiącu lutym było 13 złr. Rozdano żołdu narodowago 
w miesiącu lutym pomiędzy 15 Weteranów, najem pokoje 
na biuro, pomoc w biurze, usługa, opał, światło itp., razem 
było rozchodu 389 złr. 45 ct, przewyżkę rozchodów pokry- 
to z oszczędności PO ch miesięcy. 


poważaniem Ksawery Konopka. 


Nakrologja. Ks. Kazimierz Riell kanłau Tow. Jezus., 
przeżywszy lat 36, zmarł w Krakowie dnia ! b. m, 

— Jan Lastówka, majster k.flarski, lat 86, zmarł w Kra: 
kowie dnia 1 b. m, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 


W piątek, 4 marca: „Z dobrego serca*, kom, w i ak- 
cie L, Rydla. „ Nowy dziennik“, kom, w 3 akt, M. Bału- 
ckiego, po raz 2, (popul.). 

BEŻ=Z ZRZEC Z ZEEEZEE "TYT O E 
EIU MOR 
Deutsch-jiidisches Theater. 


Im Saale „Krukiew narodowy sztukie (Szpitalna-gass8) 
Heute Samstag den 26 Februar 
unter dem Protektorat d. Fr. Małke Zapolskes 
Wunderbares Stick 
„DAS NEUE GHETTO“ 
piskobiczie in 4 Akten 


Zwischen 3 und 4 Akt ein Chasidem Kwartet „Szinek 
Tabak Tanz*. 


NB. Dieses weltbariihmte Stück wurde in den grössten 
Städten der Welt, wie: Brody, Kolomea, Kuźmark, Podgó- 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, Z Cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka, 


ZIOŁKA PIERSIOWE Dra W. Seehburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe Z0ie$ 
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerą tuba 25 ct. 


| SKŁAD GŁOWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wedy mineralae, średki 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


tealetowe, przyrządy chirurgiczne. 


z 


6 


>GŁOS NARODU: 


rze etc. mit dem grössten Erfolg aufgeführt. Die Di- 
rektion hat keine Miibe und Kosten gespart um dieses 
Stück mit vollem Pracht und Glanz aufzuführen. 


Achtungsvoll 
Tadżo Pawlikowkes 


ans Lemberg. (D;abet), 


em jg: —TSZJEEEE ||| | WREN | UUES 

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 5 
Tomu | powieści, p. t: „Syn“, przez Emila Ri- 
chebourga. 


| 


Ostatnie telegramy „Głosu Nart iw 


Czerniowce 2 marca (w południe). Sejm przy- 
jął rządowe przedłożenie tyczące się zmiany usta- 
wy o szkołach 1ealnych 1a Bukowinie. Reforma 
ma polegać na tem, że w szkcłach reslnych z nie- 
mieckim językiem wykładowym rodzice lub opie 
kunowie będą mogli wybierać, czy dzieci, względ- 
nie wychoweńcy ich mają pobierać obowiązkowo 
lekcje nauki języka rumuńskiego, lub ruskiego. 
Aby nie obciążać planu nauk, zadecydowazo. że 
lekcje języka angielskiego nie będą obowiązkowe. 

W kcńcu sejm jednogłośnie uchwalił adres, oraz 
wysłznie deputacji, złożonej z członków wszystkich 
stronnictw do Cesarza, — poczem zamknięto sesję 
trzykrotnym okrzykiem na cześć cesarza. 

Praga 2 marca (w południe). Wczoraj w Sej- 
mie toczyła się na posiedzeniu dziennem i wieczor- 
nem specjalna rozprawa nad budżetem krajowym. 
Po omówieniu i przyjęciu kilku rubryk posiedzenie 
zostało przerwane o gcdzinie 5 po południu. Na 
wieczornem posiedzeniu trwała dalej dyskusja be- 
dżetowa; w toku obrad nad oświatą ludową, oświed- 
czył ks. Ferdynand Lobkowitz, że nieprawdziwą jest 
wieść, krążąca w sferach chłopskich, jakoby wię- 
ksi właś iciele zamierzali do wskrzeszenia pańszczy- 
zny. „Właściciel większej posiadłości — mówi 
mowca — sam poniósłby wskutek tego największe 
niekorzyści, przecież on z taką radością powitał 
zniesienie pańszczyzny“. Następnie zamkn'ęto po- 
siedzenie. 

Praga 2 marca (w południe). Dzisiejsze posie- 
dzenie rozpoczęło się o godzinie 11 tej przed po- 
łudniem. Na porządku dziennym oprócz dalszego 
ciągu dyskusji budżetowej, znajduje się jeszcze sze- 
reg Spraw, między innemi drugie czytanie sprawo- 
zdania komisji budżetowej o wnioskach Wydziału 
krajowego, co do uczczenia przez Sejm 50 letniego 
jubileuszu cesarza. Wnioski mają za przedmiot u- 
stanowienie „krajowego jubileuszowego funduszu 
kredytowego im. Franciszka Józefa na poparcie 
drobnych przemysłowców“. 

Praga 2 marca (w południe). Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia sejmowego, marszałek ks. Lob- 
kowitz oświadczył, iż imieniem rządu oznajmia, że 
sejm czeski po ukończeniu pcsiedzenia zostanie 
zamknięty. 

Wiedeń 2 marca (w południe). Parlamentarna 
komisja prawicy zebrać się ma dnia 7 bm. Donc- 
szą że zniesienie zakazu noszenia odznak burszow- 
skich w Pradze nastąpi jutro, 

Wiedeń 2 marca (w peł. dnie). Wiener Ztg o- 
głasza sankcję cesarską uchwalonej przez Sejm 
galicyjski ustawy o zniesieniu poborów gminnych 
od użytku spirytualjów, napojów gorących i piwa 
w mieście Sniatynie aż do końca roku 1910. 

Wiedeń 2 marca (w południe). Według biule- 
- tynu ogłoszonego w Wiener Ztg., arcyksiężna Ste 
fanja ma się znacznie gorzej; gorączka i zapalenie 
płuc zwiększyły się. 

Wiedeń 2 marca (w południe). Minister wy- 
znań i oświaty, hr. Latour, zabronił agitacyj dla 
rozpowszechniania książek dla szkół ludowych. We- 
dług reskryptu ministra kierownicy szkół mają 
zwracać szczególną uwagę na pedagogiczno- dydak- 
tyczną wartość książek, korzyści finansowe powin- 
ny być absolutnie wykluczone. Radey szkolni po- 
wiatowi są obowiązani jak najostrzej występować 
przeciw agitacjom dla rozpowszechniania książek 
1 o jakiemkolwiek przekroczeniu natychmiasi zro- 
bić doniesienie. 

Bukareszt 2 marca (w południe). Dziennik u- 
rzędowy ogłasza ukończoną ratyfikację handlowej 
konwencji między Rumupją a Turcją. 

Paryż 2 marca (w południe). Pojedynek pułk. 
Henry'ego z b. pułkownikiem Picquartem został 
odroczony z powodu choroby pierwszego. Picquart 
wezwany jest również na pojedynek pizez Esterhą- 
zego, który miał prosić ministra wojny 0 pozwole- 
nie. aby wolno mu było bić się z Pi, quartem. Mi= 
nister wojny dał to zezwolenie, wskutek czego br. 
Feuillant i major Ducasse udali się w charakterze 
gekundantów do Picquarta Pułkownik Henry zgo- 
dził się na to, aby Esterhazy pierwszy zaspokoił 
swe pretensje do Picquarta — zwłaszcza po tem, 
co Picquart mówił o Esterhazym podczas przebieg 
procesu Zoli. 

Paryż 2 marca (w południe). Żaden z tutej- 
szych adwokatów nie chce się podjąć prowadzenia 
sprawy Zcli przed trybunałem kasacyjnym, 


Tutki cygaretowe 455: 


"= k 


Fabryki” "" 


Praga 3 marca (rano). Dr Engel oświadcza 
w swoim organie, że nie wierzy pogłcskom o powoła 
niu hr. Thuna 2a szefa gabinetu, jak i również 
ianym kombinacjom ministerjalnymw. Za wysoko (?) 
Cosi zdolność polityczną br. Gautscha, aby wierzył 
w bliskość jego dymisji. Wel. zależeć będzie od 
tego, czy br. Gautsch zdesyduje się do zastosowa- 
nia środków skrajnych celem sanacji pełożenia. Dr 
Engel nie wierzy w to, bo przypuszcza raczej, że 
br. Gautsch, chcąc rezerwować się na przyszłość, 
pozostawi skrajne Środki swojemu następcy. 

Praga 3 marca (rano). Politik zawieszcza na- 
stępujący artykuł o sytuacji, nadesłany jej z Wie- 
dnia: „Główna uwaga zwrócona jest obecnie na 
reprezentantów narodu czeskiego, od których zale- 
ży wyłącznie, czy dawna większość parlamentarna 
ma dalej istnieć. Stoi to w związku z zamiarem 
wyda» ania nowych rozporządzeń językowych, równie 
jak z oświadczeniem namiestnika hr. Coudenhore, 
sprzeciwiającem się prawu państwowemu. Namiest- 
nik popełnił błąd pod względem kurtuazji, ale mi- 
mo to większość nie została jeszcze przez to roz- 
bitą, ani Czesi zmuszeni do opozycji. Teraz albo 
się powtórzą sceny z ostatniej sesji, albo parla 
ment okaże się zdol ym do pracy, a wówczas w 
tej same) chwili większość obejmie swe prawa. 

„Jakkolwiek się tedy ukształtuje purlamaontarna 
i pclityczna przyszłość, szanse większości są i po- 
zostaną pomyślnemi. Co najwyżej może cierpliwość 
jej narażoną być na dłuższą próbę, w końcu jednak 
przy ść musi roztrzygnięcie, do którego przepro- 
wadzenia brakowało hr. Badeniemu odwagi. Zau- 
fanie prawicy do barona Gautscha nie jest wiel- 
kiem, a nie zwiększy się ono z pewnością przez 
dalsze ustępstwa wobec opozycji". i 

Praga 3 marca (rano). W ciągu dyskusji szkcl- 
nej hr. Wojciech Schönborn oświadczył, że obstaje 
przy swoim zeszłorocznym wniosku o zaprowadze- 
nie wyznaniowej szkoły. Poseł Sokol polemizuje z 
hr. Schónbornem, zarzucają: mu, że podnosi nie- 
potrzebnie sprawę, będącą klinem między Młodo- 
czechumi a wielką własnośsią. Młodoczesi nie są 
przeciwnikami wiary, lecz chcą tylko uniknąć no- 
wych walk religijnych. 

Wiedeń 3 marca (rano). Wiener Ally. Z g do- 
noszą z Pragi, że poważna sytuacja polityczna wpły- 
wa także na usposobienie, panujące w klubie kon- 
serwatywnej wielkiej własności, która nie jest już 
tak pełna ufności, jak wprzódy. Obiegają pogłoski, 
że konserwatyści przy ewentualnych nowych wybo- 
rach do parlamentu i do Sejmu nie wystąpią już 
do walki z wiernokonstytucyjną wielką własnością, 
lecz dążyć będą do zawarcia z ni. kompromisu, 
wychodząc ze założenia, że kompromis lepiej strzedz 
będzie interesy klubu, niż dotychczasowa taktyka. 

Wiedeń 3 marca (rano). Fremdenbłatt donosi, 
że Jaworski konferował wczoraj z Gautschem. 

Wiedeń 3 marca (rano). N. W. Tagblatt do- 
nosi, że odbyła się wczoraj w Izbie pos. konferencja 
między Abrahamowiczem, Kramarzem, Jaworskim 
i Dzieduszyckim. Fuchs nie mógł przybyć z po- 
wodu posiedzenia Sejmu w Salzburgu. Obeeni u- 
chwalili odstąpić od kandydatury dotychczasowych 
członków prezydjum Izby i ofiarować godność pre- 
zydenia posłowi z katolickiej partji ludowej, przy- 
czem mają na oku kandydaturę Ebenhocha. 

Wiedeń 3 marca (rano). Prezes Koła polskiego 
p. Jaworski konferuje z członkami prezydjum 1z- 
by, z ministrem Loeblem i innemi wpływowemi 
osobami. W kołach niemiecko liberalnych życzą 80- 
bie wyboru dra Kathreina na prezydenta Izby. O 
ile słychać kandydatem prawicy na to stanowisko 
będzie dr Fuchs, albo dr Ebenhoch. 

Paryż 3 marca (rano). Przed sądem przysię- 
głych rozpoczął się proces przeciw ostatniemu pa- 
namiście N:quet'owi, oskarżonemu o przyjęcie stu 
tysięcy franków od Ariona. Naquet przyznał, że 
deponował tę sumę u Rotszylda, lecz pieniądze te 
nie pochodziły od Artona, lecz z kasy bulanżystó v. 
Oświadczenie to potwierdziła księżna Uzć3, prze- 
słuchana jako Świadek, 

Petersburg 3 marca (rano). Odbyło się tu 
dziękczynne nabożeństwo na intencję ocalenia kró- 
la Jerzego. Metropolita sam odbywał dziękczynne 
modły, podczas których carowa-wdowa z płaczem 
uklękła. Za jej przykładem uczynili to wszyscy o 
becni. Na Mszy był również obecny francuski po- 
seł z-całą świtą. 

Rzym 3 marca (rano). Wczoraj przyjmował 
Ojciec św. w sali tronowej Watykanu życzenia z 
powodu jubileuszu oq kardynałów, biskupów i pra- 
łatów. 

Londyn 3 marca (rano). Do Timesu donoszą z 
Konstantynopola, że zamach tak dalece wzruszył 
sułłana. że wyjawił zamiar zmienienia swojej poli- 
tyki względem Grecji z osobistych pobudek. 


| Zamach na króla greckiego, 


(Telegramy oryginalne „Głosw Narodu“). 


Ateny 2 marca (w południe). Aresztowano dru- 
giego sprawcę zamachu na króla greckiego. Jest 


wyrabiajiedynie i poleca: 


ama aw" 


z dnia 3 Marca Nr, 50 


to niejaki Kyriakos, pochodzący z Macedonji. Ky- 
riakos zeznał, że nakłonił go do zbrodni Kardi:i. 

Ateny 2 marca (w południe). Policja wpadła na 
trop innych czionków należących doanar- 
chistycznego spisku. Niektóre dzienniki pod- 
niosły z wielkim naciskiem nieobecność Delyannisa 
na dziękczynnej Mszy w sobotę. Delyannis tłóma- 
czy sią tem, ża wcale zaproszenia nie otrzymał. 

Ateny 2 marca (w południe). Adresy lojalności 
i wyrazy współczucia coraz w większej liczbie przy- 
chodzą do króla. Między innemi serdecznością odzna: 
czały się depesze nadesłane od rosyjskiej carowej- 
wdowy, księżniczki Walji i królowej Ludwiki. 

Ateny 2 marca (w południe). Wspólnik Kardi- 
ciego, Kyr akos, przyznał się do winy. Właściwe: 
jego nazwisko Jest Giorgij. 

Bukareszt 2 marca (w południe). Izba posta- 
nowiła na wniosek prezydenta wyrazić życzenia 
greckiemu rządowi z powodu zamachu na króla. 

Ateny 3 marca (rano). Powóz, w którym król 
podczas zamachu jechał, jest znacznie uszkodzony, 
widocznie sprawcy chcieli koniecznie dosięgnąć 
króla; jedna z kól roztrzaskała latarnię, druga u- 
derzyła o stopień, a odbiwszy się od niego, trafiła 
strzelca siedzącego na koźle. Uprząż końska jest 
w czterech miejscach porozrozrywana przez kule.. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu N, Uj. z ulicy Sz. W skargę wierzymy, sprawy 
jednak publicznie nie poruszymy. Są to ludzie biedni, e ęż- 
ko jracujący na kawałek chleba. Pańska skarga publiczna 
mogłaby mieć rozwiązanie dla „oskażonych* zbyt tragiczne, 
bo wydalenie ze służby. Może uda nam się)nną drogą wpły- 
nąć na polepszenie obecnego stanu. 

Prenumeratowi z Karmelickiej Listy anonimowe mamy 
zwyczaj rzucać do kosza Zwracamy uwagę tylko na opinję, 
zawarte w listach podpisanych imieniem i nazwiskiem, Ra- 
dy i wskazówki w takich listach zawarte przyjmujemy z 
wdzięczności . 


NE ZOE OCTNNRANN ES 001 
CENNIK 


IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 


z dnia 2 marca 1898 . godzina 1-sza w południe 
+ «JJ JAGSIEENEM Zir. W. Br 
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„ kolei Karola Ludwika. . . . . . 313|--1214/50> 
„ kolei Liwów-Czerniowce-Jassy . . . |302/—]303|25- 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, stóry sid 


oblicza osobno. 
CEEE o 7 


<4-_OOO złr. 


ma do umieszczenia na dobrą hypotekę kancelarja. 
adwokata Dra R. Ławrowskisgo Kraków Rynek 
główny Nr. 38. 545 


SKŁAD FORTEPIANOW 


w. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 680 
WARE RO DODY CCIE WODOONACZOAOCEDZÓZ 
Tanio do nabycia! 


Kamienica dwupiętrowa 


narożnik o pięknych frontach, jeden pod południe, 
w najczyściejszej i najpiękniejszej części śródmie- 
ścia, nadzwyczaj wygodnie i dobrze zbudowana. Po- 
koja wielkie, wysokie i suche. Korytarze jasne, kil- 
kanaście metrów długie, cztery metry szerokie.. 
Ganki oszklone. 

Dochód przeszło 3000 złr. rocznie — Większą po- 
łowa ceny kupna może zostać przy hypotece. — Po- 
średniczy w sprzedaży li tylko WPan Jan Stry- 

charski Adm. „Głosu Narodu“. 166- 


„Merge blanche 


` e Marjacki L. 1. 


„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU“. 


O O X 
NO RUA 
KAZAR 
gÙ o A 


Pończochy damskie 3 


Pończoszki dziecinne 6 Dymki i Cretony 
Skarpetki męskie 
Rękawiczki niciane 


w największym wyborze po bardzo niskich © ŚCIERKI DO SZKŁA i 


cenach 


W. Kłosińsk 


Kraków, Florjańska Nr. I7. 


Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję 
gwarancję. 


Mam zaszczyt donieść, iż fabrykę moją nawozów 
 sztuczmych przez parę lat wydzierżawianą, od Nowego roku mą 
mowo objąłem i technicznie poprawioną oraz nowymi przyrzą- 

dami uzupełnioną, prowadzić będę pod firmą: 


St. Ostaszewski i Sp. 


Amerykańska parowa kościarnia 
w Klimkówce, poczta | stacja Rymanów. 546 8 0 


Żądając tej w całem 
komitej marki, to się jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 


i bogatego, w części zastępującego mięso. 


Sierżant wysłużony 
pisgty w rachunkowości w języku 
polskim i niemieckim poszukuje 
popołudniowego zajęcia jako kasjer 
rachmistrz, przy fabryce luo pry- 
watnej instytucji, albo jako ad- 
mininistrator kamienicy, mogący 
wykazać się chlubnem  świade: 
<twem. Łaskawe Zgłoszenia do 
Admin. „Głosu Narodu* dla H. 
4. 644. 644 3 8 


Państwowy urzędnik 
rachunkowy 
przygotowuje do egzaminu z ra- 
<hunkowości ogólnej i państwo- 
wej. — Lekcje odbywają się zbio 
rowo lub pojedyńczo. — Bliższej 
informacji zasięgnąć można ustnie 
lub piśmiennie „Kurs przygoto- 
wawczy” ulica Studencka Nr. 253 
I ptr. Kraków, 83 5 6 


„ Buchalter 


poszukuje stosownej posady. 
Adres „W. M.* Krzeszowice 
poste restante. 657 2 3 
W składzie Fortezianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki «u 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
tynek główny Nr. 29, Kraków. 


4 A A A A A h A A AA A Ochronna marka: 


Kotwica. 


świecie ulubionej zna 


405 


Kupiec. kawaler 


posiadajacy dobrze rentujący s'ę 
handel w większem prowinejonal- 
nem mieście powiątowem poszu- 
kuje dla rozszerzenia interesu 
r C] 
spólnika 
chrześcjanina z kapitałem od 2 do 
3 tysięcy złr. Porządanym byłby 
fachowiec Zgłosz:nia przyjmuje 


Adm. „Głosu Narodu“ dla J. B, 
502 4 4 


Handlowiec 


działu korzeni, win, delika 
tesów. poszukuje posady od 
1 Kwietnia. Na żądania hi- 
poteką gwarantować może. 
Łaskawe zgłosz=nia do Ad- 
min „Głosu Narodu“ dla $. 
C. 595, 595 4 6 


Drzewka owocowe 
i szczepy 


najszlachetniejsze małe i duże, ró- 
że, krzewy ozdobne, agrestowe I 
pożyczkowe, truskawki wielki ga- 
tanek i maliny. są z powodu znie- 
Bienia ogrodu tąnio© do sprze- 
dania przy ul Wielopole 
na gruntach „Librowskich* zwą 


nych, — Wiadomość tamże co- 
dziennie po południu, 65238 
TTD 


Liniment. Gapsici comp. 


z Apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego 
powszechnie ulubionego środka domowego 
Uee oi 


należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą“ z apteki Richtera i z prze- = 

zornością uznawać tylko butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera 


xk ka zi kk dh dei 


2 + 4 w 


SĘ T Fabryka aż tui cygaretowych i wyrobów papierowych 
„NORIS W, BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca znane re swej dobroci tutki eygaretewe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
tutki „Noris* i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. 


Realność I piętr. 


w Krowodrzy murowanej zaraz 
do sprzedania. 
Bliższa wiaaomość u pana Karola 
Markusa w Krakowie przy ulicy 
Szpitalnej L. 18. 418 110 


Nawóz 


z pod 50 koni do sprze- 
dania ulica Długa Nr. 40. 


655 


4 


z 


Herbata x Brodów! 


poleca 623 


Towarzystwo 
rolniczo - okręgowe 


w Wadowicach 666 
ogłasza konkurs na ma- 
gazyniera z roczną płacą 
400 złr. w. a. za kaucją 400 
złr. w. a. Renumeracja mo- 
żliwa. Wyma 7a się poprawne- 


— Zamówienia z prowincji wyżej 10 złr. wysyła opłacone, 


c000000000/0000000000EEEKIEKCICKH AHKKEKM 


SZYFOWY, SZIRTINGI 


z fabryki B. Schrolla, Syna 


BIELIZNA STOŁOWA, RĘCZNIKI 
Chusteczki do nosa białe i kolorowe 
MEBLI 


po cenach bardzo niskich 
POLECA 


SIENAS 164 


Kraków, ulica Florjańska 
vis a vis Hotelu pod Różą. 


Do wydzierżawienia 


KAMIENIOŁOM 


w Rosochatce 
najlepszych ciosów i kamienia ła- 
manego, w pobliżu stacji Ptas - 
kowa, który przy budowie kolei 
żelaznej Tarnów —: Leluchów na 
całej linji był użyty i przez lu- 
dzi kompetentnych za najlepszy 


iaro OgłOSZOŃ 
wynajmu mieszkań 


WŁ. Grabowskiego 
Kraków, Wiólna 7 
POLECA 685 


A 2 š uznany. 439 6 
50 pisma. Termin wnoszenia Bliższa informacja w Zarzadzie 
podań do połowy marca. |Krużlowy Wyżniej. poczta Grybów. 


Od dawien dawna ze swej aeoreoi | capavau zoaną prawdziwą 


= 

m 

HERBATĘ ROSYJSKĄ; 
e zbióru majowego poleca HANDEL a 
s 

W.ADAMOWICZA |: 
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 30 |= 

1 funt „Familljnejć bardzo dobrej . . . . . . . . 140 |3 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 |2 
1 funt „Imperlal* cesarskiej w oryginalnem opakowania 3.50 |g 
1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 |** 


Znakomita „KAWA CEYLON“ 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9:50. 


a a ALLEE SA 


Singera 


iw) zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one 
wzorową konstrułcją, trwałości: 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 


pięknym ściegiem. 


mowego, oraz niezbędne dla 


cych filij, dają najlerszą 
do dobroci tychże maszyn. 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 


BĘ" UWAGA. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w Krakowie 
ty:ko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 


Na maszyn:ch tych można wykonywać najozdobniejsze 
[ej hafty. Nauka haftu maszynowego także bezpłatna. 

Coraz bardziej wamagający się pokup Singera mą- 
Szym, oraz najwyższe nagrody, jakimi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świądczą najlepiej 
o niszrównanej d»broci tychże. 

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, Oraz wzorowe urzą” 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 
oraz najpewniejszą gwarancję co 

309 15 16 


SINGERA Co. Tow. Ake. 


(dawniej 6. 
Kraków, ul. Szpitalaa 40 (naprzeciw teatru). 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


Maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
medal. 
i znakomitsm wykończe- 


przemysłu. 


> 
Wystawa Grudziadz 1896 r. złoiy s 


Neidlinger), medal. 


Takie piękne, długie włosy na głowie 
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ce8. król. wył. uprz. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają 
się ciemnymi, Pomada ta wzmacnia włcsy w dziwny sposób, 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy- 
padanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, 
które stają się a z 
kędzierzawymi, 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości, Wskutek 
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two- 
rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej gotowalni. 
Cena słolka z opisem użycia (w 7 językach) i złr. 50 ct., 
pocztą i złr. 60 ct. Odsprzedającym znaczna zniżka. 
Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I czę- 


ściowy ma 
Karol Polt, 2785 17 20 


perfumer i posladacz kilku c. k. przywiiejów w Wiedniu, VIJ, 
Josefstddterstrasse Nr. 32. 
" Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą na- 
tychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w apt. E. Hellera ulica Grodzka, 
we Lwowie w aptece Zygm, Rackera pod złotym orłem. 


w Kro"kowie;, 
Poselska 1. 20. 
de 
686 


000000006090006 06000090 


W Zakopanem na sezon le- 
tni i zimowy: 
Persjonat „Jeżewo Pan Plewkie- 
wicz — pokoje z całem utrzyma- 
niem. 

Willa „Zofia“ ul. Chałubińskiego, 
6 pokoi i kuchnia, z całem urzą 
dzeniom stajnia i wozownia. 
Willa „Grabówka“ 7. 5, i 2 po- 
koje z kuchnią. 


Salon 3 pokoje i nyża nar. na 


pracownię, sklep lub dom ko- 
misowy od kwietnia ś. Anny 3 


Skład duży zdatny na pracownię 
wraz 4 piwnicą od kwietnia, msły 
zaraz, Szewska 7. 
Ogród na skład drzewa lub wę- 
gle Retoryka 10. 


Sklep z pokojem, zaraz, 
Szpitalna 36 Siemiradzkiego 17 
Starowiano 1 

Sklep z obszerną piwnicą, razem 
lub osobno, wyjąwszy na lód, 
zaraz Fłorj'ńska 57. 


2 piwnice na wino zaraz: Studer- 
cka 3. Florjańska 16 ed kwie- 
tnia św. Krzyża 3 


Pokój z meblami lab bez zars: - 
Gołębia 16 11 p. Brack» * 
I p. Wolska 1CII. p. .26I p. 
St«chowskiego 901] p. Radziwi- 
łowska 3 św. Marka * 11 p,św.Fi- 
lipa 5 par. Starowiślna 16 I p 


'2 pokoje z przed», z PE" 

blami iub bez zaraz: Kilńskiega 

4 Ilp. Graniczna 7 par. p. Ho- 
tel ped Różą l p. Karmelicka 
29 II i 43 I p, Bracka 2 II p. 
Wolska 19 II p. 


Pokój I kuchnia ol marca Reto- 
į ryka ŁO I p, Zwierzyniecka 9 I 
p. pralnia w suterynach razen 
lub osobno. 


Pokój i kuchnia I p pralnią w 
suterynie razem lub osobno od 
merca Zwierzyniecha 9, 


3 pokoje I p. zaraz i 4 pokoje, 
przedp. | kuchnia par od kwie- 
tma, Dębniki 15, wila Wgo 
Rożnow skiego 


2 pokoje, przedp. I ku- 
chnim zaraz: plac Groble 
61! p. Zwierzyniecka 16 par Bato- 
rego 22 JI odkwietnia Siemira- 
dzkiego 23 par. 

pokoje przedp., ku- 
chmią zaraz: Grodzka 5 
III p. Lensitowicza 14 II Ber- 
nadyńska 9. I p. Radziwiłłowska 
20 par, od kwietnla: Loretańska 
R Szlak 27 i Retoryka 10 par. 
Poselska 24 I p. 


okoje, przedp., kr 
chain raras: plac Grobie 6 
I p. Mikołajska 28 p. 
Jasna 10 lI p. Stąchowskiege 
901] p. Stradom 6 I p. od kwie- 
tnia: Studenci» 5 par. ów. Jana 
1311 p. Śmcleńsk 21 par. Kar- 
melicka 8 i 10 I p. Mała4 I p. 


okoi, przedp., M. 
chnia zaraz: Kolejows 12 MB 
p- Starowiślna 1 I p. Karmelicka 
8 I p. od kwłetnia: św. Ger- 
trudy 8 1! p. 


6 pokoi przedp. kuchnia, 3 po- 
koiki dla służby, z meblami lub 
bez, zaraz, Ka melicka 40 I p 


7 pokoi przedp. kuchnia zaraz: 
św. Gertrudy 7 Il p. od kwis- 
tnla Starowiślna 13 I p, 

9 pokoi, 2 przedp, kuchnia, 
łazienka par. 2 ga kuchnia, pral- 
nia, pokój dla służby w sute- 
ryeir, od 15 go m ja Straszew- 
skiego 26 vis a vis Uniwer. 


1 


4 


5 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 
cam: Tutki „Mais Numa“, „Male 
Albert", białe „Noris“ do lekkich 
tytoni, Tutki „Mais Wallis". „Małe 


Parle” do tytoni średniomao 
Na żądanie przesyłam ekazy. F 


mW MIRAN A W A 
vammanen POZO 


Reim i Spółka, Rynek 37, Linia A—B, Kraków, 


WZORY DO MALOWANIA i WYPALANIA. | POLECAJĄ: 


| WZORY DO ROBÓT PIŁECZKUWYCH. 


> S | olejne do robót artystycznych, | Earby akwarelowe techniczne || Kompletne kasetki z farbami Farby, pędzle malarskie, |= 5m 
k 5| Anske Liemieckie i kraiódó w laskach i guziczkach, akwarelowemi, : k | z a'i 
2sz ; i » J | Wilgotne farby akwarelowe w | Tusze chińskie w laseczkach | Papiery, kartony i deszczułki grunto- ACE) 
E s olejne dekoracyjne, 1 tubkach i jej nd | iw płynie, wane do malowań, Ta 
E suche do robót artystycznych. | Farby akwarelowe wilgotne | Farby w mie do rysunków : M ; 5 a 
— i środki RÓJ 4 4 p so w tubkach, y at, v Palety, sztalugi, manekiny, kije, szpachtle, o s 
a„| Werniksy ro do malow Farby akwarelowe kryjące | Werniksy, papier i przybory noże i inne przybory do małowań olejnych |$ F 
PEF olejnych. „Guache“, do malowań akwarelowych, Kompletne kasetki do malowań olejnych, RoS 
-T sg = = z g 3 >. = - z = = è 
PER =| Farby i środki do malowania na porcelanie, aksamicie, PIET 
FiF lio i ZA N REA chromototografij, napryskowego, farbami białkowemi, gobelino- PRZEDMIOTY Z TERAKOTY do malo- Sg 
s*| igłą platynową. | wego. emal' owego, pastelowego na drzewie i terakocie. | wania farbami emaliowemi. ia 


NA W. POST Elektro-magnet. parfam. Znakomita świeża ! 
tami tui zwa itoni w Britowie ZEGAR V At À Dla K. T. 
Księgarnia katolicka IM łaty kiego La > | ezyli v awdziwy znany slektr, SLT kawa zielona ł Nr, 29 703 1 


Awanein M. O. Tow. Jez. — Rok Chrystusowy czyli rozmyśla- 
nie na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chry 


BY ! Krzyż Volta! Wwa 


po 1 zir. 20 ct „jest list poste restante 


stusa Z. łać, przer. O, Al. Jełowicki. Wydarie /-me, z r. I896,| W Niemczech w cesarskim urzędzie patentów Aparat ten uzyskał za lk 
oprawne elegancko 2 złr. a. z przesyłką z złr. 20 et. prawną ochronę i jest pod Nr. 20.027 N. P. M. O. zaciągnięty. — vi 5. erw US i 
Chwila adoracji u stóp Fara Jezusa, niepojęcio WDC Za granicą P. a. Ta sama pięknie palona po 
EE” aaa: parte m8 RE” CA 1 TA Żaden tajemniczy Środek! 1 złr 5Oct.zalką. |7? Dt poste restan 
. Zegar Volty i Krzyż Volty jest słupkiem elektrycznym, dla każ- p ż g. łówna poczta Lwó 


ct. z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 złr. a. 30 ct. z przesyłką 
"ak 2złr. a. U. u aa 
wagi nad Pańsk £ wyjęte z kazań najsławniejszych 
eray obia Cena 30 kał przesyłką 35 ot. 
adv po spowiedzi. Cen 2 ct.. 100 egz. I złr. 50 ct. z prze- 
syłką I tr. 70 ct. i bardzo wiele innych rozmyślań i modlitw. 


3SDGOGGGOGOGOGO000063 
Pepierajmy przemysł krajowy. 


FABRYKA MYDEŁ 


dego potrzebnym. Przy edblorze 5 kilo franco do 


każdej stacji pocztowej 
do nabycia w handlu 


Antoniego Suskiego 


w Krakowie. 664 
Do handlu 
J. Zaplatalskiego 


! jako odpowiedź na Jego ] 
Wzmacnia nerwy, z daty 21 stycznia 1898 
odnawia krew i wie 663 2 2 
łokrotnie z dobrym — Ra. M 
skutkiem wypróbo- 
wany przy newralgji, 
słabości nerwów, 0- 
ziębieniu rąk i nóg, 
hypochondzji, influ- 
| enzy, zawrocie, bla- 
H daczce, napadach hi- 
sterycznych, astmie, 


, 10 
Konsens 
ua kawiarnię do wydzierżawien 
Wiadomość u p. Kolbe ul. Gr 
górzecka Nr. 121 p. dz. 4 Krako 


Rutynowany buchalter 


Pach, agi potrzeba 680 1 > | korespondent, zajmujący od I 
serca, uderzeniac © 11-tu posadę w jednej z więks” « 
W Zakopanem , 5 A krwi, osłabieniu pa pomocnika. galic. rofineri nafty życi u 
wleca wyroby swoje w różnych gatuakach 1z różnymi / ciw MOCZENIU, CHO | mmm | Zmieni é miejsee od Ma 
/ - 3 N AB. S k 7 } 
apachami. Mydła te wyrabiane na sposób francuski, AT an drogy omozoj da io. ZAKŁAD 6910 T A E 


úczem nie ustępują pierwszorzędnym zagranicznym fa- 

rykatom tego rodzaju a tamiością swoją zasługują 

y zupełnosci na to, aby wprowadzić je w miejsce 
wyrobów obcych. 

łabywać je można we wszystkich pierwszorzędnych handlach Q 

galanteryjnych | w aptekach. 510 7 120 

2DOQO00©Q0©0©00*O0O00C0©0C00G00% 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 


nego zbioru z Obszaru dworsk. Borówna, nasienie 
że i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
den korzec wraz z workiem kosztuje 4 złr. w. a., 


cie i szumie w u- 
szach, bolu głowy i 
zębów, cierpieniach 
i kobiecych, zepsute 
mu oddechowi, kolee, migrenie, drżeniu członków, dreszczach, cier- 
pieniach żołądka wszelkiego rodzaju. , 
BF Panny, panie, młedsi i starsi me 5 którzy 
chcą byś ciąple zdrowi i ożywieni, niechaj noszą ten sławny, 
uzdrawiający Amulet, który podnosi i wzmacnia siły mężczy- 
zny i kobiety, każły jest jak nowo ożywiony i czuje się podwójnie 
silny i gotów do pracy. 
Jedyny skład w Krakowie w aptece Konstantego 
Wiszniewsklego ul. Florjańska. 695 1 


JOOGOOSOZCZĘBZAG 20000 6sses-osessssseceg 


ż. ANTONI WILCAKIEWIZ  $ 


b. m. pod 150. 102 1 
Stróż 
potrzebny do kamienicy Dr 
L. 5. ul. Mikołajska w K> 
kowie. — Zgłosić się ta; 
do właściciela domu. 699 £ 
Do sprzedania Sarnii 
chowany / 
Wiadomość w Gł. Ajencji Dzienu 
ków i Ogłoszeń Hnpcasa i Sa 
monowej w Krakowie. 701 ` 


Zarząd dóbr Facimlech 
Wielkie Drogi sprzedaja” 


kupna i sprzedaży 
Florjańska róg św. Tomasza 


S kupuje 
wszelkie przedmioty w zakres 
urządzenia domowego wcho- 


dzące. Meble, dywany, lustra 
e. t. c. nowe i używane. 


Sprzedaje, kupuje 
i przyjmuje w. komis. 
Niżej ceny kupna, z 


y zakupnie naraz 10 korey dodaje się korzec bez- 
tnie: na wagę 100 kilo 26 złr. — Zamówienia 


TAPICER i DEKORATOR 


Kraków, ulica Karmelicka Nr. 21 


i o 
"Eo arstowicz w EoeRaj 0 3 5 8 posiada gotowe mehle na składzie, portjery, pokrycia 
0208088880 080000000 na meble, ceraty, chodniki i t. p. 


R. Tschórner 


Pierwsza Berneńska chemiczna 


Praln'a i Farbiarnia 


Filia: uliea Szewska Nr. 19 


we poleca się na nadchodzący sezon wiosenny 
© w czyszczeniu i farbowaniu prótej i nie- 


w miejscu jak 
8 
o 


Dywan 
gobelinowy 
RL", rj francuski, 20 
metrów kwadrat rozmiaru mają- 
cy — rzadki okaz — jest "a po 
łowę ceny kosztu do nabycia 


8 Podejmuje się wszelkich robót tapieersko - dekoracyjnych. oraz 
tapetowania, ręcząe 7a gustowne i sumienne wykonanie tak 


Krzesełka spacerowe składane bardzo praktyczne. 
OENY EONEURENCYJINEI, 
ODDOODOROOGROCOCCOCDCCCOGO-COOGOECOGOCO 


i na prowincji. 202 


Do wydzierżawienia 


na czas dłuższy, poszukuję odpo- 

wiedniego kawałka gruntu pod o- 

gród, w mieście lub w pobliżu 
miaa a. 

Łaskawe zgłoszenia „proszę na'sy- 


powodu wyjazdu 


Folwark 


15 minut od Krakowa z 14 mrg. 
gruntu, porządnymi budynkami, 
przy szosie — jest do sprze- 
dania lub zamiany na re- 
alność w Krakowie lub na przed- 
mieściu. — Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu“, 187 6 6 


Posiadający Pan lub Pani około 
trzech tysięcy 694 


kapitału, może otrzymać w pro- 
cencie doskonałe mieszkanie i ca 
łe utrzymanie. — Informacja, Pę- 
dzichów L. 10. JI ptr. drzwi 2. 


Zakład fryzjerski—Karol Ryżmanowsk 


ulica Szewska 1. 2. 


(wies do siew 
Szkocki wczesny, Dziwak p 
źny, 11 złr. za 100 kilo be 
worka, loco stacja Wielki 
Drogi. 212 2 3 


Folwark 


siedmdziesiąt morgów roli i oko 
8 mórg łąk, prócz tego rola 2 
mórg, w powiecie Grybowskimą 
4 kilometry od stacji kolejowe 


do sparcelowania. 


Zgłoszenia do Administr. „Głos 
Naroda* pod L. 383, 2 


€? :xótej garderoby, aksamitów, materje na me- Adres: w Administracji „Głosu | łać do Administracji „Głosu Na- 


ul. Szewska 1. 2. 
sr (M Mesa WE o BA- 2 -tiA sl] r ME CGM BÓJ 


G ble, firanek i t. d. Narodu“. 451 11 0| rodu pod 0. P. (230). _ 696 1 >- salon dla Banig osobny salonik dla Pań, sztucz 
a Pd "p" wyroby z włosów. Perfumerja i przyb. toaletowe. Zakład 
ae 0 s 1 1.0) M on © wiolonicza ia prowadza Gs ie 
é 
« E 


1808080800 0025080000 


A 44 ò o. ZAW a 

AGENCJA NAFTY | i 

fabryki Wnych „FIBICH STRASZEWSKA” w Lipinkach as ona 3 

© Krákowie, ulica Starowiślna Nr. 1 | | 2 

(rz.przeciw głównego Urzędu pocztowego). 

Jia zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że] nawozy sztuczne y | 5 
sprzedaje k i Jedyna miozsawodea 

oryginalną NAFTĘ DOM Z a BF R UCLZN A 


bez woni, niewybuchową, odznaczoną 10-ma medalami za- 

sługi na wystawach zagranicznych, a medalem złotym na 

ostatniej wystawie krajowej — całymi wagonami i beczkami 

po cenach fabrycznych, oraz częściowo po 15 et. litr. 
Kupującym 5 litrów naraz, odsyła do domu. 

190 10 ZARZĄD AGENCJI NAFTY. 


na szezury, Myszy domowe | pol. 3. 


Przewyższa wszystkie detychczas w tym celu używn: P 
|| zo Iko na pd (glires) szczur — mysi - i 

Dla ladsi i zwierząt domowych, jak pies, kot, s i 
l miesmkedliwą, Preparat ten nie podlega pe- 7. saate.. 
l sra jege p skutok zdumiewający. Wy: iki w pu- 


ach po — 60 ot. i 1 słr., pocztą o 10 ot. wigo 
l fracht. i epakew.) uskutecznia edwrotnie za pebraniem pe 


Rolniczo - produkcyjny r 


Ernesta Bahlsena w Krakowie 


Biuro |-sze (nadawoze) ul. Karmelicka 21, 
Magazyny 23. 


Firma kontrol. według norm Stacji Rolniczej w Du- 
bianach i Wiedniu. 


Ważne wiadomości 


zawiera mój katalog rolniczy i ogrodniczy 
który proszę zażądać, 359 


goe] (za 


00 ODT MET". SEE""MNgNN 
Udróżniajcie prawdę od blagi! 


i 


Iwa medalo zasługi otrzymał $. W, | iemojowski s 
vyrob znakomitych tutek mieklejenych! Takie» od. 
maczonjoma żadna fabryka ae sęk się nie moża. 

Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, S Xlea- F 
alre Nr. 28 oraz wo wszystkich handlach i trafikach. 203 

"aa 


1 Kig. tracisny 2 tèr, 4!/, Klgr. tìr. 7:50. 683 
Składy w większych aptekach 
i droguerjach. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowi 


\ dasci jolka i wydawczyni: JOżela Kogoszowa. 


Redaktor oapowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier x fabryki Braci Fislkowskich w Bisłej. 


